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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K I - S P O Ł E C
ORGAN PATRJOTTGZNT POI.SKI

W ychodzi  w Paryżu p ierwszego  i p ię tnastego każdego mies iąca

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : «  fr . 
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3  fr . 5 0  c .

za g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t 1 fr. >20 c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W  A m eryce  : ł  < lo lar  8 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.
i  i i

Ł k s T Y f  x  K o n n x t s i p o w n i e i H C j r i G
pow inny bvć adresowane do wydawcy

A . . REIFF, Imprimeur
3, Rue du Four  (angle du B<t St-Germain). 

I H I t l S

A non sa  w iersz  50  cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  -ju w i e r s z y ,  s t o s o w n i e  d o  u m o w y ,,

W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających za trudnien ia ,  jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypta nie zw racają  się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

niem  niarhi pocztowej.

56“ Rocznica Fovstania Listopadowego
-

W  PARYŻU

Zarząd Czytelni Polskiej w Paryżu 
urządził obchód listopadowy '28go listo­
pada, to jest w wigilją właściwej rocz­
nicy powstania, bo w ten dzień jako 
w Niedzielę rodacy swobodniej i liczniej 
mogli się zgromadzić niż w Poniedziałek, 
■dzień poświęcony pracy zarobkowej.

Nabożeństwo jednak w kościele pol­
skim Wniebowzięcia N. Marji Panny 
miało miejsce jak zwykle w dzień pa­
miątkowy powstania narodowego, to jest 
29go listopada, w Poniedziałek.

Urządzeniem nabożeństwa zajął się 
misjonarz apostolski ks. Władysław W it­
kowski, przełożony Missji Polskiej w Pa­
ryżu, który niedawno został mianowany 
(wraz z księżmi Tańskim i Wilczyńskim) 
kanonikiem honorowym przez ks. Mal- 
•czyńskiego, biskupa Albańskiego.

Ołtarz w kościele jak zwykle przy ta­
kich obchodach był biało, pięknie przy­
strojony — lecz tego roku nie było czar­
nego, żałobnego krzyża nad ołtarzem -- 
-może to przepowiednia, że krzyż niedoli 
Polski wkrótce się zamieni na palmę 
tryumfu.

Mszę uroczystą odprawił ks. W itkow­
ski w przepełnionym kościele.

Podczas mszy, na chórze grał na 
skrzypcach młody, uzdolniony artysta 
p. Władysław Biliński.

Po mszy św. wystąpił z kazaniem ks. 
Szrajter, kapelan z klasztoru Wizytek, 
wygnanych przez Murawiewa z W ilna 
a przebywających w W ersalu. W  mowie 
swojej zwrócił uwagę na szereg histo­
rycznych wypadków, jakie miały miejsce 
w  listopadzie, zakończony śmiercią ks. 
Semerieńki, który także umarł w listopa­
dzie. « Przed powstaniem listopadowem 
Polska miała swój kraj, swoje wsie i mia­
sta, swój skarb i swoją armię, po powsta­

niu nic.»—«T asza wina, ale wina
naszych prze ,którzy niepotrafili
oprzeć się naród pogrążyli
w niewoli.»/ ,tylko państwo jest
mcencrii i którem jest jeden
naród, jeden język i jedna tylko religia.— 
« Cudzoziemcy weszli dy nas, nie dla te­
go, by potęgę kraju powiększyli, ale aby 
ją zniszczyli.» To były myśli naczelne 
mowy ks. S/raj tera, trwającej trzy kwa­
dranse.

Po odśpiewaniu Litanii, dał się słyszeć 
z chóru piękny głos kobiecy, panny 
Mainard. Śliczny jej śpiew podniósł 
serca do Boga, na wyżynę tej miłości, 
która różnojęzyczne i różnowierne ludy 
czyni wiernymi sztandarowi państwa, 
ugruntowanemu na dobrze zrozumianej 
wolności i sprawiedliwości. Polska umiała 
cudzoziemców czynić wiernymi podda­
nymi ; dopiero w niewoli, gdy pomiędzy 
samymi Polakami zacierać się poczęło 
poczucie jedności państwowej, rozpo­
częto karygodne roboty i usiłowania roz­
łączenia różnych ludów i wyznań w jeden 
polityczny naród połączonych, popierane 
jak najmocniej przez najezdników.

Przystępujemy obecnie do sprawozda­
nia z obchodu, który się odbył 28go listo­
pada. Sala Towarzystwa Geograficznego 
przy bulwarze St-Germain, 184, zapeł­
niła się rodakami. Narachowaliśmy obec­
nych 500 osób.

Na estradzie przystrojonej w herby 
Polski i w chorągwie polskie i francuz- 
kie, zasiadł przewodniczący zgromadze­
nia czcigodny weteran służby narodowej 
ob. Ja n  Bartkowski, więzień stanu 
przed powstaniem listopadowem, były 
professor w Nancy a niedawno osiedlony 
w Paryżu.

Po prawej jego stronie zasiedli ob. Leon 
Urmowski i Dygat, po lewej zaś Dr. 
Szwyhowśki  i Gaszttowt. Przewodni­
czący o godzinie 8ej i pół wieczorem za­
gaił posiedzenie, temi mniej więcej sło­
wami :

P ow ołany  przez Zarząd Czytelni Polskiej 
do przewodniczenia na dzisiejszym obcho­
dzie 56-letnim rocznicy 29go listopada, przy­
ją łem  na siebie ten zaszczytny obowiązek, 
nie jako  mówca, bo na takiego nie czuję się 
zdolnym, ale jako p rzedstaw ic ie ]dz iś— nie­
ste ty!  ju ż  bardzo szczupłego zastępu, który 
— w  owej pamiętnej nocy —  dał pierwsza 
hasło do boju, i wziął czynny udział w  walce 
z w rogiem .

W  tym charakterze witani W a s  Szanowne 
Panie  i kochani Bracia , w  ober. i pomimo 
niesłychanego ucisku m osk iew sko-gefm ań-  
skiego, grożącego nam w ytępieniem naszej 
narodowości,  witam W a s  sercem  pełuem 
błogiej nadziei, że Spraw ied liw ość  Boska 
gotuje  nam lepszą dolę. Któż może wątpiw-
0 tern, widząc że dzięki czcigodnym matkom  
Polkom duch poświęcenia, który prowadził 
o jców  naszych i nas do walki śmiertelnej 
za Ojczyznę, przechodzi z pokolenia na p o ­
kolenie. On to wywalczy w  końcu je j  n ie ­
podległość.

Nie traćmy ufności w pornoc Boga, ale 
pam iętajm y zarazem stare przysłow ie :

« Bogu ufaj, a  ręki przykładaj. »
Nie stójmyż z założonemi rękoma, ale 

łączmy się w  jeden  ściśnięty zastęp, bez 
względu  na wyznania relig ijne i polityczne 
pod jedynem  g o d łe m :

« Za wolność drogiej matki Polski.  »
P o tęgu jm y  w  sobie ofiarność dla dobru 

wspólnego, aby nią dow ieść że patrjotyzm 
nasz n ie  ogranicza się na czczych wyrazach. 
Tym sposobem w ypadki przyjazne dla n a ­
szej s p r a w y , — może bliższe niż j e  nasz 
krótki rozum dopatrzyć je s t  w  stanie — nie 
zaskoczą nas nieprzygotowanych.

Ograniczam się na tych ogólnych uw agach
1 udzielam głos  m em u zacnem u koledze 
Urm owskiem u, aby nam w skazał  drogę do 
pożądanego celu.

Mowa Ob. Leona U rm owskiego miała cha­
rak te r  pogadanki s tarca o wypadkach na 
które patrzał i w  których brał udział, lecz 
była to pogadanka niezwykła, bardzo c ie­
kaw a i pouczająca a posiadająca w artość  
historycznego m aterja łu. Ojciec mówcy był 
pisarzem g łównym  Sądu S ejm ow ego, — 
m ówca zaś jako  żołnierz i podoficer mężnie
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w i ę c  co m ó w i ł  o u s p o s o b ie n iu  narodu przed  
p o w s t a n ie m ,  ja k o  też o p o w s t a n iu  2 9  l is to ­
pada i o w o j n ie ,  która n ie b a w e m  w  1831 r. 
nastąpi ła ,  b y ło  p r z y p o m n ie n iem  o d n i e s i o ­
n e g o  przed laty w ra że n ia  i to w ła śn ie  b y ło  
p o w o d e m ,  iż z g ro m a d ze n i  s łuchali  g o  z w ie l -  
kiem  z a ję c ie m .  P r z e j ś c i e  g r a n ic y  pod B ro d ­
nicą ,  lo s ,  j a k ie g o  żo łn ie r ze  nas i  doznali  
w  pruskiej  n i e w o l i ,  o d p y ch a n ie  ich od brze­
g ó w  fruucuzkiej  z iem i,  nas tęp n ie  dz ia łan ie  
i ch  w e  F ran cj i ,  p r z ed s ta w i ł  Ob. U r m o w s k i  
w  spo>ób ż y w y ,  b a r w n y  a n o szą c y  na so b ie  
pię tn o  p r a w d y .  W  o p o w ia d a n iu  s w o j e m  
w y d o b y ł  nie  j e d e n  s z c z e g ó ł  m ało  z n a n y ,  
po  raz p ie r w sz y  p u b liczn ie  w y p o w ie d z ia n y .  
P o g lą d y  m ó w c y  b y ły  trafne, — z a sa d y  zdro­
w e ,  s z c z e r o p o ls k ie .  D rug ą  c z ę ść  m o w y  p o ­
ś w ię c i ł  s k r e ś le n iu  obecnej  c h w i l i .  M ówił  
w i ę c  o p r z e ś la d o w a n iu  za c ię te m  n a s z e g o  
narodu i o n ie s z c z ę s n e m  z łu d z e n iu  F ran cu­
z ó w ,  rach u ją cy ch  na p o m o c  M oskali ,  o s p o ­
tw a r za n iu  narodu p o l s k ie g o  i o e m ig r a c y j ­
nej b e z c z y n n o ś c i ;  m ó w i ł  dalej  n  potrzebie  
o d d z ia ły w a n ia  p r z e c iw k o  fa łszom  sz e rz o n y m  
ro zm y ś ln ie  w  p ra s ie  francuzkiej  o po lsk iej  
sp r a w ie  i w e z w a ł  r o d a k ó w  do łączen ia  s ię ,  
do org a n izo w a n ia  i w r e s z c i e  do dz ia łan ia  
w  c.elu w y b a w ie n ia  P o ls k i  z n i e w o l i .  M ow ę  
Ob. L eona  U r m o w s k ie g o  n a leża ło b y  w y d a ć  
w  oso b nej  broszurze ,  a ż e b y  ją  m o g l i  p r z e ­
czytać  ci w s z y s c y ,  co nie  m iel i  sp  i so b n o śc i  
j e j  s ły sz e n ia .  W ia r a  p iękna a sz la ch etn a  
w  z w y u ię z t w o  narodu po lsk ieg o ,  w  j e g o  
o s w o b o d z e n ie ,  w  j e g o  n ie p o d le g ło ś ć  s p r a ­
w i ła ,  iż każda j e g o  rada była dobrą, a w s z y s t k o  
ca p o w ie d z ia ł  z a s łu g u j e  n a  p r z ec h o w a n ie  
w  sercach .  O b y  j e g o  g lo s  nie  b y ł  w o ła n ię m  
b e z  e c h a ! T w ó r z m y  N a r o d o w y  Z w ią zek  
z Skarbem  P o lsk im ,  a najlepiej  o d p o w ie m y  
j e g o  in tencjom  a potrzeb ie  O jcz y zn y  i n a ­
sz y m  o b o w ią z k o m !

Ż a ł u j e m y ,  ż e  m o w ę  t ę  z b y t  o b s z e r n ą  
n i e  m o ż e m y  w  c a ło ś c i  p o d a ć ; —  s w o j ą  
t r e ś c i ą  p a t r j o l y c z n ą  i z d r o w y m i  n a  s p r a ­
w ę  n a r o d u  n a s z e g o  p o g l ą d a m i ,  ’o b u d z i ła  
W s ł u c h a c z a c h  z a j ę c ie ,  o k a z y w a n e  c z ę -  
s t o p o w t a r z a j ą c y m i  s i ę  o k l a s k a m i  a  w  k o ń ­
c u  b u r z ą  d ł u g o t r w a j ą c e g o  z a p a łu .

Mowa ob. D y  (fata, zakończyła część 
polityczną obchodu. Brzm iała jak  nastę­
puje :

Ż a r  in d  T o w a rzy s tw a  C z y te ln i , k o r z y s ta ją c  
ze s z c z ę ś l iw e j  sp o so b n o śc i  l ic z n e g o  z eb ra ­
nia s ię  dzisiaj  R o d a k ó w ,  u w a ż a  za  s t o s o w n e  
a i potrzebne  za ra z em ,  p o r u s z y ć  tu nader  
ż y w o t n ą  k w e s t j ę  bę d ą c ą  w  o becne j  c h w i l i  
na porządku d z ien n y m  sp r a w  k r a j o w y c h ,—  
k w e s t j ę ,  która, ja k o  z o g ó ln y m  in te r e se m  
n a r o d o w y m  w  zw ią zk u  będąca ,  o g ó ln ie  też  
a ż y w o  naród nasz  z a jm u je .

D o m y ś la c ie  s ię  S z a n o w n i  R o d a c y ,  że  m o ­
w a  tu o instytucji  « Danku Z ie m s k ie g o  », za­
w iązanej  ś w ie ż o  w  P o zn a n iu  ku ob ro n ie  
z iem i o jc zy s te j ,  którą P r u s a c y  w y k u p ić  p o ­
s ta n o w i l i ,  w ie d z ą c ,  że  to n a js k u tec zn ie jsz y  
sp o só b  z n iem c ze n ia  kraju, n a jp e w n ie j s z y ,  
acz barbarzyńsk i  ś r o d e k  o s łab ien ia  p o l sk o ­
śc i  w  zabranej ,  a w y n a r o d o w i ć  s i ę  n ied a -  
jącej  pro w in c j i .

N i e w ą t p l i w i e ,  w ie lu  z  o b e c n y c h  tutaj,  
w  d o k ła d n y m  j e s t  o b ie g u  w s z y s t k ie g o  co  
w  O jcz y źn ie  s ię  dz ie je .  O g ó ł  p r z e c ie ż  e m i­
g r a cy jn y ,  w ś r ó d  o b c y c h  tu i o w d z ie  rozrzu­
co ny ,  a co dz ienn ą  w a lk ą  ż ż y c ie m  fizyczn ie  
i u m y s ło w o  z a a b s o r b o w a n y , n ie  m a  ani 
czasu ,  ani s p o so b n o śc i  do z a j m o w a n ia  s ię ,  
tak ja k b y  Lego patr jotyczne  j e g o  se r c e  w y ­
m a g a ło ,  s z c z e g ó ło w e m  bad a n iem  w s z y s t k ic h  
z n a c zn ie jsz y ch  objawów ży c ia  k r a j o w e g o .

P o ż ą d a n ą  w i ę c  jest  rzeczą ,  a b y  w  tych  u r o ­
c z y s ty c h  m o m en ta ch ,  w  k tó r y c h ,  dz ięk i  
n a r o d o w y m  roczn icom , sk u p ia m y  s i ę  g r o -  
m adnie j  o k o ło  p a tr io ty cz n e g o  o g n i s k a ,  d o ­
tykane  i rozb iera n e  były  n a r o d o w e  k w e s t j e  
w s p ó l n i e  n a s  o b c h o d zą c e ,  k w e s t j e  i s p r a w y ,  
które  k a żd y  z  nas  d o k ładn ie  zn a ć  w in ie n ,  
które  też k a żd y  znać  g o r ą c o  p r a g n ie .

Jak w ia d o m o ,  m yśl  o b r o n y  z iem i w i e lk o ­
polsk iej  p o w s t a ła  r ó w n o c z e ś n ie  z z a w o t o -  
w a n ie m  przez s e jm  pruski,  na żądan ie  k s ię c ia  
ka n c lerza ,  funduszu  100 in i l jo n ó w  m arek  
na w y k u p  po lsk ich  m a ją tk ó w  i o b s a d z e n ie  
i c h  n ie m ie ck im i  ko lon is tam i.  D z ięk i  patrjo-  
tyczne.j prasie  w ie lk o p o lsk ie j ,  która z a w s z e  
odznacza  s ię  su m ie n n e m  p o c z u c ie m  c ią ż ą ­
c y c h  na niej o b o w ią z k ó w ,  —  dz ięk i  m ia n o ­
w i c ie  D zie n n ik o w i P o zn a ń sk iem u , k tóry  w  tej 
« palącej s p r a w ie - » r o zw in ą ł  c zy n n ą ,  g o r ­
l iw ą  i e n e r g ic z n ą ,  a j e d n o c z e ś n ie  pe łną  taktu  
i m iary  d z ia ła ln o ś ć ,  —  d z ięk i  so l id a rn o śc i  
i gorą ce j  propagandz ie  w s z y s t k ic h  praw ie '  
o r g a n ó w  opin ii  publicznej poU kiej  w  każdej  
z dz ie ln ic  k ra jo w y c h ,  a n a w e t  g d z ie in d z ie j ,  
bo w  P e te r s b u r g u  i na B u k o w in ie ,  potrzeba  
oc a le n ia  s p u ś c iz n y  p 1 \ j c ó w  p o w s z e c h n ie  
po czu tą  zo s ta ła ,  a pa’ w ie lk o p o l s c y  m o ­
g l i  tym  sp o s o b e m ,  7 ją  i w ia r ą  w  po­
w o d z e n ie ,  ratunki ; Z iem sk i  posta ­
w ić .  Do k o m iss j i  'zej tej p o w s t a ­
ją c e j  in s ty tu c j i ,  r ż ó w  ś w ia t ły c h ,
c ie sz ą c y c h  s i ę  o o k ie m  i za u fa ­
niem . Z nany  i ja k  r ó w n ie ż
k o m p eten c ja  v  ‘<acji B a n k u ,
b y ły  dostatec? -ółu, a za ­
ra zem  b od żc i  popm-ws**-, ... .zeń z b a w ­
c z e g o  te g o ,  a w ię c  k o n ie c z n e g o  p r z e d s i ę ­
w z ię c ia .

Dnia  11 b.  m .  sp is a n y  zo sta ł  akt  nota  
rja iny  z a łożen ia  T o w a r z y s t w a  a k c y jn e g o ,  
a zaraz po tem  pgfiano d o  są d u  w n io s e k  o  p o ­
tw ie rd ze n ie .  Skoro  p r a w n a  ta fo rm a ln o ść  
do p e łn io n ą  będzie ,  a nastąp ić  to m us i  n i e ­
b a w e m .  w t e d y  t y m c z a s o w y  kapitał z a k ła ­
d o w y  50  t.yćięcy m arek p o d n ie s ió n y z o s t a m e  
do s u m m y  10 m i l jo n ó w ,  którą pokryją  n i e ­
w ą t p l iw ie  akcje ,  ja k ie  patrjoei p o lscy  r o z ­
biorą. W y s o k o ś ć  akcji  o zn a c zo n o  na 1000  
m arek ,  ja k o  m in im um , w y m a g a n e  w  tej 
m ie r z e  przez praw a p ru sk ie .

D łu g o ,  obszern ie  a p o w a ż n ie ,  d e b a to w a n o  
w  całej P o ls c e  nad tern, j a k ie g o  rodzaju  
o p e r a c je  przed sięb rać  m a B ank  ra tu n k o w y ,  
a b y  p e w n ie j  i sk u te c z n ie j  cel  za m ie rz o n y  
o s ią g n ą ć .  Każde z c z a s o p i s m  p o lsk ich  przy­
n io s ło  do  tej in teresu ją ce j  d y s k u s j i  w ie le  
z d i o w y c h  rad i trafnych po g lą d ó w ,'  tak, iż 
śm ia ło  rze c  można, ż e  w  za sa d z ie ,  k w e s t ja  
w s z e c h s tr o n n ie  zo s ta ła  o b ro b io n ą ,  co  - nie  
m a ło  przyczyni  s i ę  z a p e w n e  do u p r o s z c z e ­
nia roli  o rg a n iza to ró w  B a nk u ,  którzy ,  w  o b ­
j a w i o n y c h  przez o p in ię  p u b liczną  zdaniach ,  
z najdą  n ie w ą tp l iw ie  n ie  j e d n ą  d la  s i e b ie  
w s k a z ó w k ę .

O w ó ż .  zg o d z o n o  s i ę  o g ó ln ie ,  że  n o w y  B ank  
w in ie n  p r z e d e w s z y s tk ie m  m ie ć  na w z g lę d z ie  
z a sa d ę ,  ż e  nie o só b ,  a le  z ie m i,  a le  ż y w io łu  
p o l s k ie g o  bronić w s z e l k i e m i  s i ła m i  na leży .  
P r z e w o d n ią  w ię c  m y ś lą ,  g ł ó w n ą  dążnośc ią  
tej ra tunkow ej in sty tu cj i  p a tr jo ty cz n e j ,  p o ­
w in n o  b y ć ,  bądź co  bą d ź ,  n ie d o p u sz cz a n ie  
m a j ą t k ó w  do p r z y m u so w e j  pu b l icznej  sp r z e ­
d a ż y ,  bo  tylko tym  s p o s o b e m  u n ice s tw io n ą  
b y ć  m o ż e  zabójcza d z ia ła ln o ś ć  rzą d o w ej  ko-  
lo m z a c y jn e j  ko m iss j i  p r u sk ie j .  Do z a ś  d o  
d o b ro w o ln e j  sp rzeda ży  m a ją tk ó w  w r o g o m ,  
ta k o w ej  o b a w ia ć  s i ę  j u ż  bodaj nie  p o trzeb u­
j e m y ,  po  w y r y c iu  p rzez  c a ły  naród piętna  
w ie c z y s t e j  hańby na czo lact i  tych k ilku  
z d r a jc ó w ,  którzy n ie u m ie l i  p o w s tr z y m a ć  s i ę  
od zbrodniczej  o jc zy s te m  m ien ie m  frytnarki.

K ażda  w i ę c  w ie lk a ,  śred n ia ,  c z y  m ała

w ł a s n o ś ć  za g ro ż o n a ,  w in n a  w  B a n k u  n a t u ­
r a ln eg o  z n n le ść  o p ie k u n a .  N ie  idz ie ,  broń  
B o ż e ,  z a te m ,  a b y  n o w a  in sty tu cja  r a tu n k o w a  
p o m a g a ć  miała w  u tr z y m a n iu  s i ę  p r z y z ie m i  
u tr a c ju sz o m  lub lu d z io m  n ie za r a d n y m ;  
m o c  taka b y ła b y  d a r e m n ą ,  a co  w a żn ie j '  
c h y b i ła b y  c e lu .  N a to m ia s t ,  p o ś r e d n ic z  
należa ło  w  u ła tw ia n iu  p r z e j śc ia  mają  
t  z rąk s ła b y c h  do  s i ln ie j s z y c h ,  z  r ą r 
p e w n y c h  do  p e w n y c h  », j a k  s łu s z n ie  pi 
D zien n ik  P o zn a ń sk i.  In teres  pu blicz  
m a g a ,  aby  z a g ro żo n ą  z ie m ię  p o l sk ą  n 
w a l i  lud zie  zdo ln i ,  p r a c o w ic i  i ob f ic ie  w  c n o ty  
o b y w a t e l s k ie  u p o sa ż e n i .  T akim  w ł a ś n ie  r o ­
dak om , a le  takim ty lko ,  B a n k  Z iem sk i  z p o ­
m ocą  i p o ś r e d n ic t w e m  w  u z y sk a n iu  tan ich  
p o ż y c ze k  przy ch o d z ić  m o ż e  i p o w in ie n .  P o ­
m a g a ć  w i ę c  tam , g d z i e  p o m o c  m o ż e  b y ć  
j e s z c z e  sk u te cz n ą ,  k u p o w a ć  z w o ln e j  ręki  
majątki,  k tórym  n ie ch y b n e  g ‘'ozi w y w ł a s z ­
czen ie ,  o d p r z e d a w a ć  j e  n a s tęp n ie ,  w  d z i e r ­
ż a w ę  w y p u s z c z a ć ,  lub w r e s z c i e  p a r c e lo w a ć ,  
oto g ł ó w n e  zadania  B a n k u ,  jak ie  też p r a w d o ­
po d obn ie  w  s ta tu tach  j e g o  z a p isa n e m i  z o ­
staną.

N ie k tó r e  z c z a s o p is m  p o lsk ic h ,  a także  i 
po je d y n cz y  patr joe i ,  dobrze  z  e k o n o m ic z n e -  
1111 s to s u n k a m i  K s ię s t w a  o b ezn a n i ,  w ie lk ą  
p rzy w ią zu ją  w a g ę  do  pa rce la c j i ,  j a k o  n a j ­
lepszej  i n a jb ez p ie cz n ie js ze j  form y o d p r z e ­
daży na b y ty ch  przez B ank  Z iem sk i  m a ją t ­
k ó w .  G o d n e  u w a g i  p o g lą d y  prze  Is taw ił  
w  tej m ierze  T yd z ie ń  P io trk o w sk i,  s t a n o w ­
czo s i ę  o ś w ia d c z a j ą c  za parcelacją  p o m ię d z y  
lud em  w ie j sk im ,  który ,  ja k  w ia d o m o ,  «coraz  
bardziej r o z w i ja  s ię  u m y s ło w o ,  coraz  w ię c e j  
d o jr z e w a  p o l i tyczn ie ,  nietylko- cec h  ro d z i ­
m y c h  n ie  tracąc,  ale p rz ec iw n ie ,  roz'wijając  
j e  coraz  bardziej i z y s k u j ą c  coraz  w ię k s z ą  
ś w ia d o m o ś ć  n a r o d o w o śc i  s w e j  i je j  id e a łó w ,  
oraz p lem ien n ej  o d r ę b n o śc i .  » T e m u  to w tó-  
ś n ie  ż y w i o ło w i ,  zd a n ie m  T yg o d n ik a  P io t r ­
kow skiego , p o lec ić  by  p r z e d e w s z y s tk ie m  w y ­
p adało  p ieczę  nad z a g r o ż o n ą  z ie m ią  po lsk ą .  
—  « W y w i ą z a łb y  o n s i ę  n a leżyc iez te . j  m i s s j i ,  
m ó w i  dalej  T yg o d n ik , — n a b y te g o ,  a ratami  
s p ła c a n e g o  g r u n tu  ju ż b y  z  rąk nie  w y p u ś c i ł ,  
sk ru pu la tn ą  b o w ie m  o d z n a c z a  s i ę  o s z c z ę d ­
nośc ią ,  w y d a t k ó w  nad s tan  i m o ż n o ść  robić  
nie  m a ją c  z w y c z a j u .  » —• Z w a ż y w s z y  prócz  
t e g o ,  ż e  parce lacja  o d w ie ś ć  b y  n ie z a w o d n ie  
lud  poznańsk i  m o g ła  od tej n i e s z c z ę s n e j ,  a  
tak zgubn ej  dla n ie g o  s a m e g o ,  j a s  i d la  
k ra ju  tendencji  p rzes ied la n ia  s i ę  do  A m e ­
ryk i ,  ła tw o  p r z ew id z ieć ,  ż e  p r o p o n o w a n y  
przez  p io tr k o w sk ie  c z a s o p i s m o , a s i ln ie  
przez  inne org a na  p r a sy  po lsk iej  p o p iera n y  
śr o d e k ,  tak z e  w z g l ę d ó w  e k o n o m ic z n y c h ,  
j a k  i n a r o d o w y c h ,  s ta n ie  s i ę  p r z e w a ż n e m  
z a d a n ie m  B a nk u .

A k c je  B anku r a tu n k o w e g o  z a p e w n e  ju ż  
n ie d łu g o  w  o b ie g  p u s z c z o n e  b ę d ą .Z a  r ę k o j ­
m ię  m o ż l iw o ś c i  ich  rozp rzed an ia ,  s łu ż y ć  
m o g ą  zn a n e  j u ż  d z is ia j ,  p o c ie s z a ją c e ,  a 
l ic zne  o b ja w y  g o t o w o ś c i  p op arc ia  przez o g ó ł  
t e g o  p a tr jo ty cz n e g o  p r z e d s i ę w z ię c ia ,  -tt- 
W  P o z n a ń sk ie m ,  w s z y s t k i e  w a r s t w y  s p o ł e ­
c z e ń s t w a :  u r zęd n icy ,  k u p c y ,  p r z e m y s ło w c y ,  
r z e m ie ś ln ic y ,  o ś w ia d c z y ł y  s ię  za p r z y ję c ie m  
u d zia łu  w  d z ie le  n a r o d o w ej  o b r o n y ,  a pod  
h a s łe m  « B ra tn ia  P o m o c  » sk ła d a ć  j u ż  p o ­
częto  g r o s z  w d o w i  na k u pn o  w s p ó l n e m i  s i ­
ła m i  akc j i ,  z b y t  d r o g ich ,  a b y  w  ca ło śc i  przez  
u b o ż s z y c h  p a tr jo tó w  p o d p isy w a n e m i  b y ć  
m o g ł y .  N ie  w ą tp im y ,  .że i w  in n y c h  d z ie ln ic  
n ica ch  P o ls k i ,  o f ia rn o ść  w  tej m ie r z e  będzie  
p o w s z e c h n a ,  a n a d z ie je  n a s z e  o p ie r a m y  na  
g lo s a c h  w s z y s t k i c h  n iem a l  o r g a n ó w  opin ii  
publicznej  w  K raju, g ł o s a c h ,  z  k tó ry ch  kilka  
nie  od r ze cz y  b ęd z ie  tu p rz y to cz y ć ,  bo  one'  
n a j le p sz e  rzucają  ś w ia t ło  n a  naturę ,  w a ż n o ś ć  
i  d o n io s ło ść  ca łej  tej s p r a w y .
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I ta k :  Ateneum  w arszaw skie jest zdania, 
że w obec usiłowanej przez Prusaków  ex- 
terminacji polskiego w Księstwie Poznari- 
sldem żywiołu, « ułedz bez walki, bez wy - 
próbowania wszelkich środków obrony, bez 
spełnienia obowiązku w obec przeszłości i 
przyszłości, byłoby hańbą, byłoby św iadec­
twem, że miłość bytu narodowego wygasła, 
że w artość społeczna rodaków naszych stała 
się niższą nawet od tej, jaką m ają w opinii 
wrogów ».

Niwa, w żarliwej na rzecz Banku propa­
gandzie, zwraca uw agę na tych z Polaków, 
historyczne, po większej części, nazwiska 
noszących, którzy kapitały sw e w bankach i 
przedsiębierstw ąch zagranicznych lokują. 
Uważa, że te to w łaśnie kapitały na kupno 
zagrożonej ziemi polskiej użyć by należało i 
dodaje: « że w chwilach tak ciężkich, tak 
groźnych dla przyszłości Kraj u, mięszanie się 
do prywatnych spraw  rodaków przez w ska­
zywanie im sposobu użycia ich osobistej 
własności, przestaje być "niedyskrecją, jest 
owszem prawem i obowiązkiem każdego 
Polaka. »

Gazeta Polska zachęca szczególnie do gro­
madnego, zbiorowemi siłami udziału w"po- 
parciu Banku Ziemskiego, twierdząc, że 
« czego nie je s t w stanie dać jeden, to po- 
trali zebrać dziesięciu lub stu. Powszechne 
takie przejęcie się spraw ą, nie tylko po­
zwoli kupić poważną ilość akcji, ale i mo­
ralnie będzie miało tę dobrą stronę, że wielu 
ludziom pozwoli wziąść udział w życiu 
ogółu ».

Przegląd lwowski uważa bardzo słusznie, 
że dla podobnej jak  Bank ratunkowy insty­
tucji, nie ma bynajmniej potrzeby wyw oły­
wać jakichś zapałów i entuzjazmów, że do 
tego proste uczucie poczutego spokojnie a 
głęboko obowiązku wystarczyć powinno. 
« Kto tylko może, powiada Przegląd, gdzie­
kolwiek by mieszkał, pod Karpatami, w la ­
sach litewskich, nad brzegami Dniepru, czy 
W isły , ten w obec polskiego sumienia musi 
się przyczynić do zrealizowania projekto­
wanej przez Poznańczyków instytucji >.

Gazeta Polska wychodząca w Czerniow- 
cach, nie mniej skwapliwie popiera Bank 
Ziemski. Szczerze i gorąco polski organ nasz 
naBukowinie, w ten patrjotyczny wyraża się 
sposób : « Zamierzona instytucja powstała 
z inicjatywy wielkopolskiej braci, ale cały 
naród pragnie brać w niej udział, bo to nie 
ma być Bank spółki majętnych finansistów, 
jeno zbiornik wdowiego naszego grusza 
przeznaczonego na ratowanie własności za­
grożonych w swym bycie rodaków W ielko­
polski ».

Kraj wreszcie petersburski również czynną 
odegra! rolę w dziele propagandy na rzecz 
Banku poznańskiego. Dzięki swej chw ale­
bnej do Prusaków nienawiści, która, nawia­
sem mówiąc, nie powinna przeszkadzać 
żywić takiegoż samego uczucia względem 
innych, co najmniej równie wstrętnych i 
niebezpiecznych dla nas wrogów', organ 
polski w Petersburgu podobnie jak  i inne 
czasopisma nasze za obronną instytucją 
poznańską przemawia. Nie łudzi on się 
co do trudności zadania; przewiduje, że 
walka będzie ciężką i długą, mimo to jednak 
uważa ją  za niezbędną, W edle Kragu * dla 
społeczeństwa polskiego nie ma obecnie 
sprawy ważniejszej, nie ma zadania w ięk­
szego, jak  wytężenie wszystkich usiłowań 
dja obrony zagrożonej wywłaszczeniem ziemi 
wielkopolskiej ». 

i W  podobny sposób przemawiają także : 
Gazeta Warszawska, Czas Krakowski, N o m  
lle fo n m  i inne .czasopisma polskie, a ,sku t­
kiem ju ż  widomym tej potrj,etycznej p o ­

staw y naszej prasy, mimo że jeszcze Dyrek- 
I cja Banku rodaków  o podpisy na akcje nie 

zawezwała, są z wielu już stron zapowie­
dziane ofiary. I tak Kraj petersburski ośw iad­
cza, że jeden z jego czytelników przyobiecał 
wziąść 10 akcji i oddać je  na własność To- 
warzystwa pomocy naukowej imienia Marcin­
kowskiego w Poznaniu. — Pewien z zamiesz­
kałych w Petersburgu Polaków przyrzekł 
zapisać się na jedną całą akcję, wyrażając 
zarazem przekonanie, że wielu z jego przy­
jaciół toż samo uczyni. — Jeden ' z 'celniej- | 
szych patrjotów  wielkopolskich w liście 
otwartym w spraw ie Banku do Dziennika 
Poznańskiego wystosowanym, zobowiązał 
się do złożenia 15,000 marek na 15 akcji, 
powtarzając za Krasickim.: « Byle Ją tylko 
wspomódz, byle wspierać, nie żal żyć w nę­
dzy, nie żal i umierać — W  W arszaw ie, 
jak  donosiły tamtejsze dzienniki, zanim cen­
zura, na żądanie Prus, zabroniła im nadal 
kwe»tją Banku Ziemskiego się zajmować, 
os«by prywatne, a znane i zaufaniem ogól- 
nam otoczone, powzięły zamiar zbierania 
funduszów na akcje Banku Ziemskiego. P o ­
nieważ ogół nie może zakupy wać akcji po 
1000 marek, postanowiono zbierać podpisy 
grupami po 25, 50 lub 100 osób.

W  obec takich objawów dodatnich ogól­
nego poczucia obywatelskich obowiązków, 
można zaiste mieć nieplonną nadzieję, że 
Bank Ziemski zdoła ratunek ziemi polskiej 
zapewnić, mimo kilku nader smutnych i bo­
lesnych wystąpień w tej sprawie pism, 
w polskim języku ale nie duchu redagow a­
nych, jak  Słowo  warszawskie, Wiejska Ga­
zeta lwowska, poczytująca Poznańskie za 
straconą już prowincję, wreszcie płaskie, 
odarte z godności i szlachetności koncepta 
Bolesława Prusa w odcinku Kuryera War­
szawskiego, które zresztą schfostał jak  nale­
żało patrjotyczny zawsze Dziennik Poznański.

Oto co w tej « palącej spraw ie » robi Kraj, 
oto, co robi Naród.

Oczywiście, w równym moralnie stopniu 
i na nas, przyznacie to Rodacy, ciąży obo­
wiązek czynnego udziału w tej obronnej 
narodowej akcji, obowiązek przyczynienia 
się, w miarę możności, do patrjotycznych 
usiłowań ogółu polskiego. W inniśm y to naj­
przód naszej świętej sprawie, winniśmy to 
Braciom w Kraju, z którymi solidarnie we 
wszystkiem co polskie iśc ręka w rękę było, 
je s t i zawsze będzie główną naszą dążnością. 
W inniśm y to w końcu samym sobie, w łas­
nemu naszemu honorowi. — Przekonani też 
jesteśm y, że i w łonie em igracji, silnem 
odezwie się echem głos mężów, puhlięząęm 
zaufaniem u steru i na straży Instytucji r a ­
tunkowej poznańskiej postawionych, jak  
skoro wszyscy Polacy zawezwani przez 
nich będą do czynnego, gorliwego a szyb­
kiego poparcia Banku Ziemskiego. — Czy 
zresztą mógłby kto wątpić, że my nie po­
dzielamy tego wszystkiego, co cała prasa 
krajowa, a i nasza też emigracyjna, w spra­
wie konieczności obrony ziemi’ wielkopol­
skiej w yrzekła? I my przecież wiemy, że 
choćby nawet przedsięwzięcie rezultatu 
pożądanego miajo nie otrzymać, sam fakt 
gotowości i udziału w usiłowaniach obron­
nych, hędzie już chwałą Polski i dowodem 
w obec świata i historji, że acz słabi i 
biedni, bronić się jednak i nie dać jesteśm y 
zawsze gotowi.

Zarząd Czytelni Polskiej w Paryżu  podej­
muje się jak  najchętniej ułatwić emigracji 
przyłączenie ,się do działań na tem polu kna- 
jowycb. Specjalna.Kom i ssja w łonie naszego 
Towarzystwa, ad koc ustanowiona, byłaby 
tym centralnym punktem, w jakim  ześrpd- 
kowałyby się usiłowania Braci, którzy tylko

drogą zbiorowych składek są w stanie 
wziąść udział w  poparciu instytucji poznań­
skiej. — Każda akcja Banku Ziemskiego, 
na tutejszą monetę 1250 franków wynosząca, 
byłaby, dajmy na to, podzieloną na 125 
udziałów, po 10 franków każdy. Cena ta bez 
wątpienia dla bardzo wielu z nas byłaby 
przystępną. Po każdem rozprzedaniu 125 
udziałów, Komissja pośrednicząca nabyłaby 
natychmiast akcję Banku, którą dla lepszej 
składkujących gw arancji, zgodziłaby się 
zapewne przyjąć w depozyt którakolwiek 
z uznanych przez Rząd francuzki instytucji 
naszych em igracyjnych.

Niechże więc każdy z nas z silnem w yj­
dzie ztąd postanowieniem ,że w danej chwili 
święcie spełni obowiązek solidarnego z pa -- 
trjotam i krajowymi działania, a najlepiej 
tym sposobem uczci dzisiejszą rocznicę i 
doniosłość obchodu takowej powiększy.

T e leg ram  nadeszły  z N ancy  odczytany  
został. B ył on tej t r e ś c i ;

o Towarzystwo Polskie imienia Bosaka 
z W am i jest całą duszą.

Kostecki, prezes. *

N areszcie  ob. D ygat  odczy tał w iersz  
ob. J a n a  Jab ło ń sk ieg o  z P o itie rs , sk re ­
ślony n au m y śln ie  na  ten  obchód.

' Część a rty s ty czn a  obchodu zadow ot- 
n iła  tak że  w szelk ie  w y m ag an ia , nasze  
bow iem  a rty s tk i ja k  i a rty śc i, s ta ra li się 
u św ie tn ić  obchód narodow y. M yśl i u czu ­
cie pa trjo ty czn ep rzy czy n iły  się n iew ątp li­
w ie  do w zorow ego  w yk o n an ia  u tw o ró w .

P a n n a  K lara J a n is zew ska ,  k tórej ta ­
len t podziw ia liśm y n a  obchodach  w  la ­
tach  p rzesz łych , odegrała  n a  fo rtep ian ie  
d w ie  kom pozycje n iezrów nanego  C h o ­
p in a  : P olonez  i Berceuse,  jak o  też hy m n  
n a ro d o w y : Boże coś P o lskę ,  z tą  b ie­
głością a rty sty czn ą , w  .której w zorow e 
w y k o n an ie , u n n e ja k  najdokładniej oddać 
m yśl i uczucie kom pozytorów ,

P a n n a  Marja C elm er,  pórka P o laka , 
so listka  z o rk iestry  « C olonne »., p rze ­
śliczn ie  odegra ła  n a  h a r f ie : L a  V ęneziana, 
Barcarolle  K arola  G ounoda, R o n d e  de  
n u i t  H asse lm an są  i F antaz ję  B iernego . 
W d z ię c zn y  i poetyczny a tak  zan iedbany  
in s tru m e n t ja k  h a rfą , pod pąlęąm i panny  
GŚhoor ?4ąje się odzyw ać n ieb iań sk im i 
dźw ięki.

P a n n a  K. Bartkowska,  sn a k o n ń tą  P ro ­
fesorka m u zy k i i śp iew u, zachw yciła  
publiczność sw o im  m ocnym  a p ięknym  
g łosem . U m ie śp iew ać —  a  szko ła  je j 
nąleży  dp najlepszych . G rand  a im des  
p u r i ta in s  B elliijicgo i M a zu ręk  C hopina 
odśp iew ała  % w ie lk iem  uczuciem .

P a n a  W ła d y s ła w a  B i l iń sk ie g o  p ierw ­
szy raz  słyszeliśm y n a  ty m  narodow ym  
koncercie. M łody to  jeszcze a ju ż  w y ro ­
biony  i doskonały  a rty s ta . G ra t na sk rzy p ­
cach : Bal ladę i Poloneza  I I . V lcux tem ps’a, 
K o ły sa n kę  Z ygm un ta  N oskow skiego  i 
Mazura  H. W ien iaw sk ieg o . R oku jem y 
w ie lk ą  przyszłość a rty sty czn ą  m łodem u 
sk rzypkow i, zw łaszcza, że udzia ł jeg o  
w  uroczystości narodow ej, dobrze św iad ­
czy o  j.ego .charak terze.

‘Na końcu wystąpiła jeszcze panna K, 
Bartkowska i zagrała na fortepianie 
*Jeszcze Polska n ie  z g in ę ła .» Nieba­
wem  zagrzmiał jakoby jeden głos hor-



4 KURJER POLSKI W PARYŻU

m o n ijn ie  z p ię c iu se t  p ie rs i  w y c h o d z ą c y ,  
w sz y s c y  b o w ie m  p o w s ta w s z y  z u s z a n o ­
w a n ie m  d la  h y m n u  n a r o d o w e g o ,  śp ie ­
w a l i  s to jąc  p ie śń  po lsk ie j  n ie p o d leg ło śc i  !

WIECZÓR M ICKIEW ICZOW SKI

W ieczó r  Mickiewiczowski urządzony 6go 
b. m. nie p ryw a tną  inicjatywą, j a k  u trzy­
m uje  Tygodnik, ale, jak  poprzednio, s ta ra ­
niem Stow arzyszenia byłych uczniów S zk o ły  
Polskiej, wypadł bardzo świetnie. Licznie 
zebrana publiczność w  sali Kriegelste in’a, 
podziękowała hucznemi oklaskami artystom 
i artystkom za łaskaw y współudział.

P anna  Krzyżanowska ze zw ykłą  sw oją  
maestrią odegrała na fortepianie kilka u tw o ­
rów Chopin’a, S a in t-Saens’ae tc .  P an  F, Go­
debski, wiolonista z orkiestry  Lam oureux’a 
zachwycił s łuchaczów odegraniem dwóch 
tańców narodowych W ien iaw sk iego .  Pan 
Pluciński po m is trzow sku  oddeklamował 
Redutę Ordona, Mickiewicza. P an  Styka, arty- 
s la -m alarz  z Krakowa, który od kilku m ie­
sięcy bawi w Paryżu, pięknie odśpiewał trzy 
cudowne melodje naszego Moniuszki.

Francuzi w  tym roku znacznie się p rzy ­
czynili do powiększenia b lasku tej tak d ro ­
giej Polakom uroczystości. W szy sc y  podzi­
wiali prześliczny glos panny Anny Soubre 
z Opery paryzkiej i w yborn ie  wtórzącą na 
fortepianie g rę  je j  siostry panny Marji 
Soubre, j a k  również talent pana Querrion, 
młodego wiolonczelisty solo z koncertu La- 
moureux.

Niepospolitym zaś urokiem prog ram u  była 
Oda do Mickiewicza, napisana przez pana 
Lucien P a teŁ chlubnie znanego w  literaturze 
lyancuzktef poety. Poezja  ta pełna w zn io ­
słych a w  nader bogatą szatę ubranych  my­
śli, zrobiła na obecnych głębokie i pociesza­
jące  wrażenie. Dowodzi ona bowiem  że, 
pomimo rzekomych w ym agań  polityki i ś le ­
pych rachunków  dyplomacji francuzkiej, 
przyjaźń F rancuzów  dla Polski bynajm niej 
nie zgasła, a chociaż nieco dziś uśpiona, 
zawsze żyje i w e  wszystkich szlachetnych 
sercach żyć będzie. P an  P luciński,  który 
pod nazwiskiem A. D utertre  w kró tce  w y ­
stąpi na scenie Odeońskiej, gdzie nieza­
wodnie p ierwszorzędne zdobędzie sobie 
miejsce, z glębokiem uczuciem, z p raw d z i­
wym artyzmem wygłosił  znakomity wiersz 
pana Pale. Stowarzyszenie byłych uczniów 
Szkoły Polskiej m a zamiar wiersz ten w  przy­
szłym num erze sw ego « B ulle tin 'w » in ex ­
tern o w ydrukow ać.

Apoteoza Mickiewicza, żyw y obraz nader  
gustownie przez wielce u ta len towanego  a r -  
lystę p. Godebskiego ułożony, zakończyła 
tegoroczny W ieczór. Podobnych nadal k o -  
1 onji polskiej w  P a ry żu  życzymy.

L I G A  P O L S K A ffl
P H O JlE T

Od epoki osta tn iego rozbioru Polski,  -ubo­
lewamy bezprzestannie nad naszą dolą i 
prześladowaniem nas przez tyrariskie rządy

( i )  Zamieszczamy chętn ie nadesłany nam  przez p . 
j .  Osieckiego p ro jek t Ligi P olskiej, k tó ry  zgadza się 
r. m yślą N arodow ej organizacji, nieraz przez nas p o ­
ruszanej. Te zewsząd nadchodzące p ro jek ta  dowodzą 
jednej przedewszystkiem  rzeczy, to je s t, iż czas do 
form ow ania pod jakąko lw iek  nazw ą organizacji na­
rodow ej już  nadszedł. fPrzyp. Redakcji).

a niczem skutecznem przeciw  temu nie dzia­
łamy.

W e źm y  sobie za przykład  naród, k tóry  
rozbity na atomy, rozproszony po całym 
świecie, nie posiadający piędzi ziemi, k tó ­
rą by sw oją  nazwał a mimo tułackiego od 
w ieku żywota, nie tylko że nie zaginął ale 
przeciwnie wzmógł się w liczbie i poiędze. 
Kiedy Judea przed zburzeniem Jerozolimy 
liczyła zaledwie dw a miliony mieszkańców, 
dziś liazy ton naród siedm milionów a po ­
mimo odwiecznego tulactwa, zamiast nędzy 
i u b ó s tw a , posiada bogactwa i ogrom ne 
u rządów w pływ y.

Aliance israelite, to po tęga ,  która bez 
wojska ni floty, stacza boje i wszędzie z w y ­
cięża. Kiedy przed 4ma laty zagięto w  Rossji  
paiol, na zagładę żydów, i m ordow ano ich 
w  obec wojska — a w gabinecie carskim był 
już  gotow y edykt, do wydalenia ich z c a łe ­
go państwa, w tedy  Aliance  wysła ła  sw ego 
a jen ta  do P e te rsb u rg a  i . . .  prześladowania 
u s t a ł y . . .

■ s ‘(< " ’shavvil, gdv  b e z p ra w ­
nie 30,000 Polaków  wydalono z W ie lk o ­
polski i P ru s  Zachodnich ? . . .

Roku 1815 na kongresie  w iedeńskim , 
wszystkie m ocarstw a europejsk ie  podpisały 
traktat gw aran tu jący  Polakom sw obodę po­
ruszania się i zamieszkiwania daw nych p ro ­
wincji Rzeczypospolitej Polskie j,  i to praw o 
me zostało zniesione. Rząd więc prusk i  d o ­
puścił  się gw ałtu  w brew  traktatowi.

l e n  sam kongres  w iedeński ustanowił 
konstytucję dla K rólestw a kongresow ego i 
dla je j  straży ustanowił a rm ję  4 0 - tysięczną, 
a je ś li  rew oluc ja  1830 roku wywołana przez 
zgwałcenie tejże konstytucji , ob ili ła  armię, 
to je d n ak  nie obalała konstytucji ,  bo tego 
traktat nie wyraził.

Rząd więc moskiewski dopuścił się gw ałtu  
przez zniesienie konstytucji , w brew  trak ta ­
towi.

A któreż to z m ocarstw  podpisane na trak ­
tacie, ujęło się za je g o  praw am i ?

W s z a k  rew olucja węgierska 1849 r. u legła 
przemocy dwóch tyranów , i obaliwszy armie 
węgierską,  po latach 30 p izyw rócone zostały 
W ę g ro m  swobody i konstytucja, gw aian to -  
wana sankcją  pragmatyczną.

Dla czegóż nie są poszanowane traktaty 
gw aran tu jące  naszą narodowość, nasze sw o ­
body ?

Dla czego dopuszczają się gw ałtów  dw a 
rozbiorcze państw a, a żadne inne na kongre­
sow ym  traktacie podpisene m ocarstw a nie 
u jm ą się za n a m i ? . . .

Jestto  niespraw iedliwość wołająca o pom ­
stę  do nieba, a że niebo nam nie dopomoże, 
zatem ra tu jm y się sami, formując Ligę, k tó ­
rej zadaniem będzie, obrona przeciw dążno­
ści wynarodowienia nas, i obrona p raw  n a ­
szych w  obec Europy, która w tedy  dopiero 
u jm ie się za nami, gdy  je j  przedstawim y 
su n ą  reprezen tac ją20-m ilionow ego  narodu.

Jak  potęgę Aliansu  s tanow ią :  Rotszvldo- 
Y !e » Epsleiny, Blochy i t. d . ,  tak potęgą 
Ligi, stanie się skarb  narodowy, utworzonv 
przez s ta ły  podatek choćby tylko jednego  
miliona Polaków ( ł) ,  a  w tedy  dopiero obli­
czać się z nią będą rządy — w tedy  bez w o j­
ska —  zwyciężać ona będzie w rogów  n a ­
szych na każdern polu.

( i )  C elem  utw orzenia skarbu  narodow ego rozpisa­
ny  będzie podatek  obciążający P o laka — jednym  
p rocen tem  od dochodu na rok, a gdyby ten  podatek  
w yniósł ty lko  jednego fra n ka  na rok , to licząc ty lko  
m ilion rodaków  opłacających te n  skrom ny podatek , 
skarb  Ligi w yniesie jeden  m iljon  rocznie. A by i lu ­
dow ym  prostaczkom  dać sposobność pow iększenia 
tego skarbu , to  uchw ali delegacja, aby w e w szystkich 
parafiach  polskich obok skarbonki na św ię top ie trze, 
um ieszczone były  w  kościołach skarbonki dla Ligi.

L iga  koncentrująca w  sobie potęgę i w ła­
dzę sianie się pow agą europe jską ,  oddzia- 
ływ ającą  na rządy nam wrogie  a jednającą  
coraz bardziej rządy nam przychylne.

Za siedzibę L ig i, najwłaściwiej wybrać 
nam w ypada na js ta rszą  w  Europie  rzeczpo­
spolite S zw ajcarską ,  a na rezydencję  tej 
w ładzy centralnej miasto R a p p ersw y l ,  gdzie 
już  posiadamy piędź ziemi, na której wznosi 
się starożytny zamek a w  nim nasze muzea.

Go roku nastąpi w  R appersw ylu  zjazd 
delegatów, wybieranych z łona s tow arzy ­
szeń polskich w Europie i Ameryce, tudzież 
obyw ate ls tw a krajow ego.

Delegaci,  stanowić będą o wyborze p re­
zydenta Ligi, kontrolować sk a r l /n a ro d o w y ,  
w prow adzać potrzebne ulepszenia, w y n a j­
dywać środki przeciw  zgubnym  rozporzą­
dzeniom tyranizujących nas rządów, obm y­
ślanie sposobów celem polepszenia dob ro ­
bytu i bogactwa narodowego.

Liga  u tworzy w e w szystkich "stolicach 
sw oje  agentury ,  które czuw ać będą nad 
wykonaniem je j  rozporządzeń i czynić p o ­
trzebne sprawozdania .

Organ L ig i, p. n. <Liga polska » za w iad a ­
miać będzie kraj i em igrację  o w szystkich 
czynnościach i rozporządzeniach Ligi (prócz 
tajnej polityki), będzie głosić wyroki na 
zdrajców  ojczyzny, tudzież podnosić czyny 
zasłużonych mężów, — będzie łącznikiem 
w szystkich w ars tw  i s tronnic tw  spoleczeń- 
skich tak w  Europie jako  i A m e r y c e ; za 
pomocą dziennika Ligi będziemy wiedzieli 
o sobie, bo nas powiadam iać będą  w ia ro -  
godni ajenci o wszystkiem , co dotyczę na­
szego narodu w  k ra ju  i w  rozproszeniu. P o ­
w aga  Ligi polskiej będzie niewątpliwą. —  
Czuw ać ona będzie nad m oralnemi i ina te-  
r ja lnem i potrzebami narodu i patrjotycznem 
życiem naszych rodaków i oddziaływać na 
rządy.

Podpisany  wnioskodawca, ofiaruje dla 
skarbu  narodowego L igi, jeden  procent 
swoich dochodów, tudzież gotowość w  pod­
jęciu  czynności a jen ta  L ig i w  W ied n iu .

Ventimiglia, 29 listopada 1886 r.
Jan Osiecki.

KORRESPONDENCJE
Kurjera Polskiego

Lwów, S  grudnia 188 0 .
Dzień 56ej rocznicy pow stan ia  l is topado­

wego obchodzony był nie tylko u w as  na 
em igracji  ale i w k ra ju  z w ielką uroczysto­
ścią.

S traszny  ucisk, jak iego  nasz naród do­
znaje od rządów carskiego i pruskiego, nie- 
dozwolił patrjotom urządzać tain za kordo­
nom publicznych obchodów, w dw óch wiec 
zaborach : moskiewskim i niemieckim tylko 
w  ciszy, prywatnie , w ś r ó ł  g rona wybranych 
przyjaciół mogli szlachetniejsi Polacy dzień 
ten świąteczny spędzić na rozmowie o o d ­
wadze i poświęceniu Belw ederczyków  i P o d ­
chorążych, którzy pod komendą P io tra  W y ­
sockiego rozpoczęli pow stan ie  p rzeciw ko 
najezdnikom Ojczyzny.

W  zaborze aus trjackim  nie ma prześlado­
w ania  narodowego, w ięc  też i św ię to  listo­
padow e mogło być ja w n ie  obchodzone 
w  uroczystościach publicznych. Rząd tu  nie 
zakazał obchodów, ale, rzecz dziwna, policja 
zwłaszcza lw ow ska  stara ła s ię  takowe u tru ­
dnić i program  ich ograniczyć.

To mięszanie się policji i n ieprzy jazneje j 
w ystępowanie  w  obec polskiego patrjotyzmu
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tem więcej zadziwia, iż wszystkim  je s t  w ia ­
domy przyjazny z rządem austrjackim sto­
sunek polskiej reprezentacji z Galicji. Polscy 
deputowani w Radzie państwa w  W iedn iu  
gorliwie rząd lir. Taafego popierają. T ego ­
roczne zaś obrady Delegacji wspólnych 
w  Budapeszcie s twierdziły  ponownie fakt 
wielkiej dbałości polskich deputowanych 
o interesa monarchii aus tro -w ęg iersk ie j .

W  obea nieprzyjaznego w ystępowania 
Moskwy, dążącej do zaboru Bułgarii i pod ­
kopania Austrji,  przyjaźń Polaków je s t  dla 
rządu w iedeńskiego wielce cenną.

Moskwę pobić można tylko w  Polsce i 
przez Polskę.

Nadaremnemi są i będą bez Polski w sz e l ­
kie wysiłki m ocarstw  europejskich  w celu 
poskromienia zaborczości carów.

Gdyby przyszło do wojny  Austrji z Mo­
skw ą, będzie ona przegraną ,  jeżeli rząd 
au s tro -w ęg ie rsk i  nie podniesie sp raw y p o l­
skiej

N aw et koalicja europejskich m ocarstw  
z Niemcami na czele, niezdoła potędze Mo­
skw y zadać stanowczego ciosu bez usam o- 
wolnienia i niepodległości Polski.

In teresa się wikłają, antagonizm z powodu 
Bulgarji wzrasta, rząd austrjacki je d n ak  nic 
nieczyni w k ierunku  zjednania dla swojej 
polityki zaufania całego narodu polskiego a 
zwłaszcza je g o  patrjotów.

Nadanie samorządu narodowego i ludzkie 
postępowanie władz w  Galicji nadało rzą ­
dowi aus trjackiem u możność podniesienia 
spraw y polskiej i zyskania zaufania pa t r jo ­
tów polskich — ale ażeby !a możność w r a ­
zie danym doprowadziła do zbawiennego 
dla Polski i Austrji  czynu, nie należy życzli­
w ego usposobienia Polaków  zrażać ale p o ­
trzeba działać szczerze i nieobłudnie bez 
żadnej dwuznaczności.

Takiego działania u góry  nie.widzimy, — 
policja zaś lwowska i k rakow ska  postękuje 
w  ten sposób, iż może zrazić zupełnie P o ­
laków.

Kto tu je s t  w in ien ?  Gzy dyrektor  policji, 
czy namiestnik, czy minister, — nie wiemy, 
to pew na jednak , iż policja toleruje n ie­
przyjazne i niebezpieczne dla Austrji  działa­
nia rusińskich  Moskalofrlów a zwraca sw oje 
podejrzenia przeciwko Polakom, sp rzy ja ją ­
cym Austrji.

Dzienniki polskie we Lw ow ie są p rzed­
miotem ciągłych konfiskat i z tego powodu 
są pozbawione możności poruszania spraw  
żywotnych dla polskiego patrjotyzmu. D a­
wniej,  g d y  namiestnikiem był Possinger, 
wolno było pisać o wszystkiem i traktować 
w artykułach rozumowanych spraw ę n iepo­
dległości i wolności Polski. Dzisiaj za rzą ­
dów nam iestnika F ilipa Zaleskiego, gdy 
dyrektorem policji j e s t  także Polak pan W . 
Krzaczkowski, niewolno wspomnieć wyrazu 
niepodległość naw et w  artykułach h is to ­
rycznych przeznaczonych do gazet.

W ę g rz y  się dziwią, że nieznajdują w  pol­
skich dziennikach artykułów, zachęcających 
do podniesienia w  obecnym czasie sp raw y  
niepodległości i do działania na w ypadek 
wojny Rossji z A ustr ją ,  Anglją i W io c h a m i ; 
uiewiedzą bowiem, że rząd, który przez 
Polaków  je s t  popieranym, powstrzym uje 
wszelki samodzielny objaw rzeczywiście 
polskiej polityki.

W o b e c  ścieśnienia jak iem u  ulegać musi 
p rassa  kra jow a , spada obowiązek na dzien­
niki em igracyjne zastanowienia się nad tem, 
czy Polacy w  razie w o jny  Rossji z A ustr ją  
powinni wystąpić ja k o  sprzymierzeńcy tej 
ostatniej,  czy też powinni samodzielnie pod ­
nieść sz tandar niepodległości Polski, n ie-

oglądając się na Austr ją  i bez porozumienia 
z j  ej rządem ?

Do wojny w praw dzie  daleko i w edług 
mojego przekonania Moskwa w  obec dość 
energicznego wystąpienia rządu au s tr jac -  
kiego w  delegacjach  wspólnych i pokazanej 
m u w  blizkiej perspektyw ie koalicji e u ro ­
pejskiej w  obronie traktatu  berlińskiego, 
nie w ypow ie w ojny  re jencji  bułgarskiej,  
postanow ienie zaś zajęcia Bulgarji odroczy 
i będzie się stara ła  in teresa swo je p rzep ro ­
wadzić na drodze in tryg, sp isków, m o r­
ders tw , w ichrzeń i anarchii, wzniecanych 
przez rów nie  zuchwałych jak  je n e ra ł  K aul-  
bars  a jen tów . Chociaż więc w ojna nie zaraz 
wybuchnie, — pożytecznem przecież byłoby 
poruszenie już  teraz sp raw y  polskiej,  w  czem 
em igracja powinna wyręczyć kraj pozba­
wiony sw obody wypow iadania swoich myśli.

Jak  lw ow ska policja ściga swobodę o b ja ­
w ian ia  patrjotycznych uczuć, dostatecznie 
przekonać się było można w  czasie obchodu 
56 rocznicy pow stan ia  lis topadowego i u ro ­
czystości Mickiewicza w e Lw'ow'ie.

Na w ieczorku urządzouein przez s to w a­
rzyszenie czeladników pod nazw ą S k a la  
w dniu 26 listopada, zabronił komisarz p o ­
licji odśpiew ania chorału Kornela Ujejskiego 
«Z  dymem pożarów®, który dotąd nigdy 
nie był zakazywanym.

Na w ieczorku urządzonym na cześć A d a ­
ma Mickiewicza przez drugie  s tow arzysze­
nie czeladników pod nazwą Gwiazda, za­
miast zagajenia, odczytanym został resk ryp t 
dyrek to ra  policji, zabraniający m owy pa- 
trj o tycznej, k tórą  miał mieć szanowany ogól­
nie profesor Zimerman. Nie dość na tem, — 
na tymże sam ym  wieczorku w  «Gwiezdzie», 
komisarz policji zabronił śp iew ać w sp o ­
mniany wryżej chorał i pieśń • Do pracy » 
przez Ste fana  Baszczyńskiego.

Zakaz ten w yw oła ł  ogólne zdumienie ja k  
również zakaz ogłoszenia na afiszach, iż 
dochód z W ieczo rku  Mickiewiczowskiego, 
urządzonego w  ratuszu przez Czytelnie A k a ­
demicką. przeznacza się na zakupno akcji 
B anku ra tunkow ego w  Poznaniu. Zamiast 
tego ogłoszono, iż dochód przeznacza się na 
cel dobroczynny.

Zakazy te sm utnie illustrują naszą sw o ­
bodo.

Ileż to razy gazety  m oskiew skie  nazywały 
rządy w Galicji rządami p o lsk im i! Czy ta 
nazw-a ma jak ieko lw iek  uzasadnienie w  rze ­
czywistości, w y jaśn ia  systematyczne śc iga­
nie przez władze rządow e w  Galicji n iepo­
dległej myśli polskiej i uczuć polskich.

Z pow odu tego ścigania, dzienniki nie 
mogły  ja k  to być  powinno, podać obszer­
nego sp raw ozdania  z w ieczorków  Mickiewi­
czowskich i z obchodu 29go listopada. Mu­
sieliśmy się zadowolnić krótkiemi w zm ian­
kam i.

W szystk ie  te uroczystości w ypadły  b a r ­
dzo dobrze, w  których młodzież patrjotyczna 
brała udział,  odznaczyły się wzniosłym n a ­
stro jem  ducha.

Uroczystość Mickiewicza obchodzoną była 
nie tylko przez młodzież akadem icką i z po ­
litechniki, lecz także przez s tu d e n tó w 'g i ­
m nazjum  polskiego Franciszka-Józefai przez 
młodzież uczącą się w  Akademji Rolniczej 
w  Dubłanach.

Ponieważ na tych uroczystościach tak we 
L w ow ie  j a k  w  Krakowie reprezentow ane 
były władze szkolne, co tutaj zapisujemy 
z szczególnem dla tych w ładz  uznaniem, 
więc W ieczo rk i  Mickiewiczowskie należy 
uważać jako  św ięto  szkół polskich.

Obchód lis topadowy rozpoczął się w szę­
dzie nabożeństwem. W e  L w ow ie  zbierał 
podczas nabożeństwa składkę na w ete ranów

zasłużony Ojczyźnie M ieczysław Borow ski. 
T ow arzystw o opieki nad w ete ranam i w y ­
czerpało już  sw oje  fundusze i odezw ało  się 
do publiczności o poparcie, bez takowego 
nie mogłoby bowiem utrzym ać tych kilku­
dziesięciu weteranów , którzy po trzebują  j e ­
go pomocy i opieki.

Obchody listopadowe cokolwiek zasiliły 
puste kassy tow arzystw a, sejm zaś k ra jow y,  
k tóry  ma być zagajonym w e  L w o w ie  9go 
grudnia, uchwali ja k  i lat poprzednich su b ­
w enc ję  dla tegoż Tow arzystw a . Pełni ono 
w  Galicji tę sam ą misję, ja k ą  u w as  na emi- 
gracji  z chlubą dla polskiego imienia, sumien­
nie w ykonyw a tow arzystw o C zci i Chleba.

W  dzień św ię tego  Saturnina przyjechał 
do L w ow a nowy marszałek Jan hrabia Tar­
nowski, powitany na dw orcu przeż nam ies t­
nika i członków W ydzia łu  K ra jow ego .  Oby 
przybycie w dzień narodow ego święta , po­
święcony idei niepodległości Polski,  było 
zapowiedzią rozumnego, sprężystego  a prze- 
dew szystk iem  patrjotycznego w duchu  czy­
sto polskim kierowania se jmem i k ra jem  
przez now ego marszałka.

Dnia 30 listopada w prowadził  nam iestnik 
pan F ilip  Zaleski now ego marszałka  w  u rzę ­
dowanie.

Przem ow a namiestnika niezaw ierała  w sk a ­
zówek politycznych. Namiestnik położył na­
cisk na potrzebę harm onijnego działania 
władz rządowych i autonomicznych, i zape­
wnił marszałka, iż starać się będzie najusil­
niej ażeby zupełna harm onja  w  tym w zg lę ­
dzie zapanow-ała. Mowę sw oją  wcale p rzy­
zwoitą zakończył s ło w a m i : « Śmiem Cię 
J W .  Marszałku upraszać o życzliwą w y ro ­
zumiałość i zaszczytne dla mnie zaufanie, a 
chciej liczyć naw zajem  u mnie na p raw d z i­
wie koleżeńską szczerości lojalność. Jeszcze 
raz wityim Cię serdecznem : «Szcżęść Boże.®

P o  nim zabrał g łos  wieloletni zastępca 
marszałka Oktaw P ie trusk i i p rzedstawił mu 
zgromadzonych urzędników' W y d z ia łu  K ra­
jow ego .  W  mow'ie sw oje j  wyraził zaufanie 
do osoby nowrngo m arszałka i w spom nia ł
0 s ławnych jego  przodkach, którzy się p o ­
święcali dla dobra Polski.  Na polach b itew  
odpierali wmoga, pracowali na polu wiedzy, 
urządzali znaczne fundacje pobożne, byli 
przyjaciółmi i obrońcami sztuk pięknych, 
dobre  w ięc  zasługiwanie się Ojczyźnie, je s t  
w tradycji rodu Tarnow-skich. W sk az aw szy  
zręcznie na nich, jako  za w zór  wezw7ał go, 
ażeby w  tej nowej godności p racu jąc ,  siebie
1 pracę sw ą ja k  i oni poświęcił dla dobra 
Ojczyzny, a Da Bóg dobre T w oje  chęci 
uwieńczone zostaną pięknymi skutkami a 
w ienczas Tw oja  laska m arszałkowska za j ­
mie piękne m iejsce obok laski marszałkow­
skiej Małachowskiego i obok buławry W i e l ­
kiego Hetmana. «

Obie te m owy zrobiły dobre wrażenie.
Namiestnik nie w spom nia ł  ani s łow em  

oZyblikiewiczu, toż samo uczynił i P ietruski.  
Zyblikiewicz bowiem niepowściągliw y i b r u ­
talny jednego  i d rugiego obraził.

W  sporach osobistych, k tóre  najn iepo- 
trzebniej wywolywa’1, utracił Zyblikiewicz 
pow agę i spraw ił,  że te spory oddziaływały  
j a k  najgorzej na bieg sp ra w  publicznych.

Nikt go też nieżułuje, tylko ci, k tórzy  go 
nieznali i wyobrazili sobie, że je s t  rycerzem  
demokracji i postępu, gdy w  rzeczywistości 
był tylko bojownikiem kaprysu w y w o ły w a­
nego przez zbyteczną k rew kość  i niedającą 
się okiełznać namiętność pychy.

Jan  T arnow sk i w  odpowiedzi na m ow y  
namiestnika i P ie trusk iego  był w ielce  po ­
w ściągliwym . Niechciał przyjąć tak w yso­
kiego urzędu , wrahał się, bo nie ufał sw oim  
siłom i s w e j  znajomości spraw- k ra jow ych
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je że l i  zaś w końcu zdecydował się  na p rz y -  
iecie m arsza łkostw a, to dla tego, że w ie ­
dział,  iż w W ydzia le  k ra jow ym  i w  jego 
urzędnikach, k tórych naw et tak pow ażny  
i surow y zwierzchnik ja k  m arsza łek  Zybli- 
kiewicz 'wysriko cenił, znajdzie chę tną p o ­
moc i współdziałanie.

Mowa nowego marszałka była skrom ną i 
to je s t  je j  zaletą, znać z niej sumiennego 
i poczciwego człowieka, niezawierała jednak  
żadnej politycznej myśli, żadnych w skazó ­
w ek  na przyszłość. Nie należy je d n ak  z tego 
w yw odzić  smutnych dla autonornji progno­
s tyków .

Jan  h r .  Tarnow ski zaufał W ydz ia łow i 
k ra jo w e m u  i jego urzędnikom i dobrze z ro ­
b ił ,  są to bowiem doświadczeni, sumienni 
i gorliwi dla dobra narodowego mężowie.

Oni rządzić będą i k ie row ać naw ą au to ­
nomiczną. lepszych zaś u rzędn ików  ja k  ci, 
co służą w W ydzia le  k ra jow ym  nie znajdzie!

O B C H Ó D  

Rocznicy nocy listopadowej w  Londynie

(Nudesfune) .
Obchód rocznicy 39-go listopada za rzą­

dzony był w tym roku przez nowo u fo rm o ­
w ane Towarzystwo Po lsk ie  w  Londynie ,  
w  lokalu zwanym Arlington Club, przy u li­
cy Rathbone Place, Solco S quare .  S a la  ze­
b rań  przyozdobioną była chorągw ią  polską, 
nad którą zawieszony był w ize runek  króla
Jana 111. . ... .

Zanim przystąpimy do opisania Obchodu, 
nie od rzeczy może będzie w spom nieć slow 
kilka o nowo założonem T ow arzystw ie .  — 
W  roku zeszłym, 18 października by łeT ow . 
Robotników Polskich wydało odezwę do 
Polaków  w Anglii, w zyw ając  ich do połą­
czenia się w celu wspólnego pracosvania dla 
Polski i dla wychodźtwa. Na odezwę tę 
emigracyn zamieszkała w Londynie odpo­
wiedziała licznem zebraniem, na którem  
uchwalono, aby T ow arzystw o Robotników 
Polskich napisało Ustaw ę dla p ro jek tow a­
nego Stowai zyszenia i przedstawiło  j ą  ogó­
łowi. — Otóż w ciągu upłynionych 17 m ie­
sięcy Tow. to napisało ustaw ę a zwinąwszy 
swe czynności za .viązało się w now e s to ­
warzyszenie pod nazwiskiem «Towarzystwo 
Pol.-k.ie w Londynie.*

Dawnym przeto, bo ju ż  przeszło pó łw ie­
kowym zwyczajem, Tow arzystwo to zarzą­
dzało obchód tej świętej na zaw sze dla P o ­
laków pamiątki nocy lis topadowej, który 
dla dogodności wychodźtwa. postanowiono 
obchodzić w  niedzielę 28 listopada. Zapro­
szono. jak  dawniej bywało, I o w .  czeskie, 
które wielce z nami sympatyzuje, oraz kil­
ku anglików sprzyjających spraw ie  naszej. 
Posiedzenie zagaił ob. Baraszkiewicz m ową 
palrjotyczną i wzyw ającą do łączności ip r a  
cy dla ojczyzny, jeden  z obecnych odczyta 
krótki zarys historji powstania nocy l is to ­
padowej, h y l y  jeszcze inne mowy, a w szys t­
k ie  tchnęły jednym i tym sam ym  duchem, 
dążyły do. tego samego celu, do jedności i 
z g o d y ;  dziś już  przeto dla żadnego Po laka  
wvmówki być nie może, aby nie miał spo­
sobności do pracy dla Ojczyzny, j e s t  już  
Tow. Polskie czysto narodowe, k tórego 
dążnością względem Polski je s t  w przód być , 
a polem ja k  % ć.»  — Składający Tow. zło­
ży i w olierze na ołtarzu Ojczyzny sw e  prze- 
koi unia polityczne i postanowili p racawać 
dla P o lsk i ,  zapraszając do tej pracy w szys t­

k i c h  Polaków dobrej woli, okaże się przeto 
wkrótce , kto je s t  leniwym lub niechętnym ,

aby do tej pracy rękę przyłożył. — Oprócz 
m ów  uprzyjemniały wieczór zgromadzonym 
deklamacje Polskie do «Matki Polk i,» śmierć 
jenerała  Sowińskiego i inne, —  n ie  zapo­
mnieliśmy także i o naszym nieśmiertelnym 
wieszczu Adamie i związaliśmy obchód no ­
cy listopadowej z jego imieniem odczyta­
niem w yjątku  z Pana Tadeusza « Polowanie 
na niedźwiedzie »; może Bóg da, że n ied łu ­
go na moskiewskiego niedźwiedzia n a p r a w ­
dę zapolujemy, i że to ju ż  może ostatnią tę 
rocznicę na obcej obchodziliśmy ziemi. 
Pom im o usilnych starań nie mogliżrny w y ­
naleźć żadnej z Polek lub z Polaków  posia­
dających talent muzyczny, lecz przyjacie le  
nasi Czesi i Anglicy zabawiali zebranych 
śp iew am i i muzykę na skrzypcach i fo rte ­
pianie.

Obchód zakończonoprzez powstanie w szys t­
kich obecnych i odśpiewanie c h ó r e m «Jeszcze 
Polska nie zginęła.*

VI

C z y  z n a s z  t e n  k r a j  ?
(Wyjątek z « Gońca Lwowskiego » .

A znasz ty  k ra j ten , co rozdarty w tro je ,
T ak  daw no cierp i niedole tu łacze ^
I nie ma kom u zanieść skargi sw oje,
I  nie m a kom u posłuchać, że p lącze...
I chociaż pola złote kłosy rodzą,
I po daw nem u drzew a w  borach szum ią,
Jakby  pod jak ą  złego ducha wodzą 
O grom ną boleść wszyscy w  sercach t łu m ią ...

O ch ! za tym  krajem ,
Starym  zwyczajem ,
Czyż dziś już n ik t się nie m o d l i? . . .
W  y trw a la  praca.
Boleść m u skraca,
A rany  zadają .... p o d li! ...

A znasz ty  kraj ten', w k tórym  zagon żyzny 
Opuszczać muszą ze sm utkiem  głębokim  
W ygnane dzieci ze sw ojej ojczyzny 
Zaopatrzone k ijem  i tłum okiem  ? ...
Gdzie b itym  szlakiem grom ady się w leką 
M ilczące, trw ożne ju tra  ta jem nicy ,
Z rozpaczą w  duszy-, ze Izą pod pow ieką 
Za drogowskazu ręk ą ... do gran icy ...

A znasz ty  k ra j ten , gdzie każdy szm at ziemi 
To cenny k le jn o t w  spadkobiercy  d łoni,
K tórym  się szczycić można przed obcym i 
A nie frym arczyć, ta k  ja k  czynią... oni.
W ie lk i przyw ilej O patrzność im  dala,
I  nakazała postępow ać przodem ,
Stać się balsam em  cierpiącego ciała,
A je d n a k  oni sta ją  m u się ... w rzodem ...

A znasz ty  k ra j ten , gdzię złowieszczo ryczy 
W ich er po polach  k ręc i się i m iotą 
I szuka now ej dla siebie zdobyczy —- 
To czarne duchy strzegą sw ego złota.
D uchu pradziada! om ijaj palace,
Rodzinne, sm utne tam  zastaniesz w ieści.
N iech  dusza czysta w ięcej n ie  kolące.
Tam , gdzie się pozbył tw ó j w n u k  w tasńej części.. 
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ROZMAITOŚCI
Dnia 2go grudnia 1886 Kościęlski podniósł 

w  Sejm ie  pruskim ska rgę  na przenoszenie 
pułków polskich w niemieckie okolice. Mi­
nister  wojny odpowiedział mu, że inaezej 
być nie może, że interes państw a tego w y ­
m aga, ażeby Polacy służyli w  niemieckich 
kra jach .  — « Niechaj więc każdy polski mło­
dzieniec, którego biorą do w ojska ,  w  duszy 
sw ej łub przed rodzicami zaprzysięgnie, iż 
nieda się zgermaniz&wać, lecz pozostanie 
w ie rnym  Polsce i narodowości polskiej n i­
gdy nie zarzuci. Im oficerowie, podoficero­
w ie więcej zmuszać w as  będą do n iem ­
czyzny, tern gorliwiej starajcie się zachować 
w  sobie charakter polski i język  polski.

Niemczyzna to wasz w ró g  najw iększy. O d­
pychajc ie  ją  od siebie — tego od w as  Bóg i 
o jcowie w asi w ym agają .  »

*
*  *

Dnia 2go grudnia  w e L w ow ie  uwięziono 
W ilhe lm a  F eldm ana i Sew eryna, akade­
mika. Aresztowano ich jakoby za knowania 
socjalistyczne. Feldman, pisze K ur je r  Lw ow ­
ski, znany je s t  Wielu ludziom we Lw owie 
ja k o  młodzieniec, oddający się s tudjom eko­
nomicznym i robiący wrażenie nauczyciela: 
ch ło p ak '  bardzo ubogi, rzadkiej praw ości i 
pracowitości.  Był podobno w spó łp racow ni­
kiem  czasopisma Der Israeht.

★
* *

Z Litwy donoszą do Czasu o nowych fak­
tach nieprzebłaganego prześladowania re l i ­
g ijnego, które doprowadza do rozpaczy lud 
katolicki. W  powiecie le lszewskim, w głę­
bokiej puszczy ostał się s ta ry  klasztor a 
w nim trzech s ta ruszków  zakonników z r e ­
guły św. Rocha, zajmujących się p ie lęgno­
waniem księży z d jecezji ,  chorych na obłą 
kanie. O zapomnianym tym przez Murawie- 
wa, Baranow a i Kaufmana klasztorku w śród  
puszczy, przypomniano sobie obecnie. W y ­
szedł w ięc  zk a n ce la r j i  jeu e ra l-g u b e rn a to ra  
Kochanowa nakaz zamknięcia kościoła i 
klasztoru, a przewiezienia zakonników do 
pozostałego jeszcze klasztoru Bernardynów. 
Nadszedł dzień egzekucji. Zawiadomiony 
dziekan przybył, -aby z kościoła wynieść 
P rzenajśw iętszy  S akram ent do innego k o ś ­
cioła. W ozy z żandarm am i zajechały przed 
klasztor, w yprowadzono zakonników oraz 
pielęgnow anych przez nich księży, między 
nimi był jeden  umierający, którego też m u ­
siano zostawić w drodze, gdzie w  karczmie 
tego samego dnia skonał. Udy ju ż  chorych 
wywieziono, zgromadzi! s ię  lud w iejski,  a 
gdy  miano p rzystępow ać do zamknięcia koś­
cioła, rzucił się na żandarm ów  i wszczęła 
się k rw a w a  scena. Opór ludu oczywiście 
został złamany, zabór klasztoru i zamknięcie 
kościoła dokonane.

*
*  *

Od czasu w ydalań pruskich, liczni p rzed­
stawiciele fabrykantów niemieckich coraz 
mniej poczęli nawiedzać W a rsza w ę ,  każdy 
bow iem  z kupców tamtejszych witał icli nie- 
mieckie  przemówienie polską odpowiedzią, 
iż « od P rusaków  nic nie kupuje .  » Przez 
kilka miesięcy ajenci znikli z widowni, a 
obecnie na ich miejsce ukazali się nowi, 
m ów iący dość popraw nie  po p o l s k u ; ci 
ostatni s tara ją  się tłumaczyć, iż właściciel 
fabryki, choć zamioszkały w  Berlinie lub 
w  Frankfurcie je s t  Po lak iem . Sztuczka ta 
choć niezręczna, udaje  się  czasami, znajdyją 
się bow iem  kupcy, którzy  takim j e g o m o ś ­
ciom dają  obstalunki. U  habit ne fa il pas le 
moine.

*

*  *

Opłakane j e s t  położenie właścicieli dóbr 
w  Pozn ińskiem i w  P ru sach  zachodnich. 
Zbankrutowani chcieliby się ratować a tu 
kusic ie l Niemiec lub niemiecka kolomza- ' 
cy jna  komissja podaje  mu dogodne w arunk i 
sprzedaży. Łapie się nie jeden  na tę w ędkę , 
niepomnąc, że ze sprzedaną ziemią, sprzedał 
cześć sw oją  i okrył się wieczystą hańbą a 
pam ięć je g o  będą potomni jeszcze przeklinać.

Rozeszła się pogłoska puszczona w  św ia t 
przez Posener Tageblatt, że hr. Czarnecki 
sp rzedał  Niemoowi dobra Zamemyslskie, 
sk ładające się z W ielk ich  i Małych Jezior, 
Kępy, Zofijówki, Polesia, W innego  r Ja sz -  
kow«, mające obszaru 4,000 bek tą ró w . Ocze-
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kujemy na potwierdzenie lub zaprzeczenie 
tej okropnej wialomości.

Posener Żeitung  pisze, iż Henryk Szum an  
prezes Koła polskiego sprzedat z dóbr swoich 
Władysławowskich w Gzarnkowskim po­
wiecie kompleks, wynoszący 160 morgów 
za 52.000 marek niemieckiemu obywatelowi 
ziemskiemu. Czyżby to miało być prawdą?

Gesel/iger doniósł, że w Prusach zachod­
nich właściciel dóbr p. Zelewski, oiłarował 
na sprzedaż komissji koionizacyjnej Lipusz. 
To straszne. Taki upadek ducha i patrjo- 
tyzmu, spowodowany przez dwudziesto­
letnie działanie ultramontańsko•reakcyjnej 
partji, to jest  owych Stańczyków, co się 
przy/.ńali, iż wolą prostrację ducha niż pa-  
trjotyzm wiodący do powstań.

Czas zaiste rozpocząć działanie ratun- 
ko w e '

Trzeba się śpieszyć i dopomagać tym 
szlachetnym i dobrym, patrjotycznym Pola­
kom, co nieczekając na innych sami ratują 
ziemię ojców naszych.

Orędownik donosi, żewieś Ruchocin, którą 
pani Gutowska oliarowała k m is s j t  kolo- 
nizacyjuej kupił pan Franciszek Żółtowski 
■/. Niechanowa. Cześć mu za ocalenie kawałka 
ziemi polskiej !

Wioskę Twierdzyn w powiecie Mogilnic- 
kim, mającą przeszło 700 morgów obszaru 
a wystawioną na sprzedaż ma nabyć baron 
Greeve; poseł nasz na sejmie berlińskim, 
którego majątek z wioską tą graniczy. Ony- 
irny takich wiadomości jak najwięcej mieli ! 

*
*  *

Przy wyborze uzupełniającym, odbytym 
w październiku 1886 z okręgu Grudzrądzko- 
Brodnickiego w Prusach Zachodnich dąpar-  
lamentu niemieckiego po ś. p. Ignacym L a ­
skowskim, przepadł nasz kandydat na rod o,-' 
wy pan Leon Rybiński a większością okob  
800 głn-ów utrzymał się kandydat niemiecki 
Hobrecht, na którego zjednoczyły swe glosy 
niemieckie stronnictwa konserwatystów, 
narodowców-łiheralnych i wolnoinyślnych. 
Na p. Rybińskiego padło przeszło 8000 gło­
sów a minio to uległ w obec jednozgodności 
Niemców, którzy walcząc ze sobą gdzie­
indziej, szli tutaj ręka w rękę i zjednoczyli 
jeszcze więcej głosów. W alka była nad­
zwyczaj zacięta. Przeciwnicy dopuścili się 
wielu nadużyć. Niemcy w chwili ostatniej 
ąż pięć odezw pomiędzy wyborców rozrzu­
cili i to z krzyżami u góry naśladując pol­
skie dta obałamucenia wyborców. Polacy 
uczynili wszystko, na co się można było 
w tych stosunkach zdobyć. Klęskę przypi­
sują niedbalosci wyborców w Brodnicy, 
Lidzbarku i Górznie, które miały o kilkaset 
głosów mniej niż przy dawniejszych wy ­
borach.

*
*  «

Z Berlina donoszą, że przy tegorocznym 
podziale rekrutów w Królestwie Pruskiern, 
będą polscy rekruci, prawie bez wyjątku 
przydzieleń' do pułków zachodnich, złożo­
nych z samych Niemców,—podczas gdy re­
kruci niemieccy mają zapełnić pułki skła­
dające tak zwany korpus poznański.

Bel.tego rozporządzenia jasny — rządowi 
idzie o gerinanizowanie rekrutów polskich. 
Skutek zaś wątpliwy, bo gerinanizowanie 
odbywało się w pułkach poznańskich.

Potrzeba ażeby u nas każdy młodzieniec 
Lak był wychowany, aby wiedział, iż w służ­
bie wojskowej będzie celem najohydniej­
szego. podstępu zwierzchności niemieckiej 
jeżeli je s t  z zaboru proskiego. lub moskiew­
skiej, jeżeli jes t  z zaboru moskiewskiego, 
która na to ubrała go w mundur żołnierski,

aby w nim zabić duszę Polaka, odebrać mu 
piękną polskę mowę i wielce chw dębną 
narodowość polską skazić i przerobić na 
narodowośćnajstraszmejszychnaszych w ro­
gów Niemców lub Moskali.

Wiedząc o takich zabiegach, niechaj każdy 
polski młodzieniec zaprzysięże w duchu 
swoim wierność Polsce i zachowanie pol­
skiej mowy, polskiej wiary i polskiej naro • 
dowości.

W zywamy wszystkie matki polskie, aby 
synów wychowywały na niezłomnych, twar­
dych Polaków.

Przez takie wychowanie zasłużą się Bogu 
i Ojczyźnie, imię ząś ich będzie uwielbione 
również jak  tych młodzieńców polskich co 
wytrwają w polskości!

*
*  *

Rząd carski przywłaszczył sobie prawo 
władania kościołem i domami poselstwa 
polskiego w Rzymie. Jest to bezprawna 
własność. Carowie noszą wpraw Izie tytuł 
królów polskich, lecz w obec zniszczenia 
królestwa polskiego i wcielenia go do ce­
sarstwa rossyjskiego, nie mogą być uw a­
żani za następców królów polskich.

Wspominamy o tein nieprawein władaniu, 
słyszeliśmy bowiem o zamiarze rządu car­
skiego sprzedania lego kościoła i domów do 
niego należących.

Jest to kościół świętego Stanisława biskupa 
w Rzymie z całym kwadratem domów przez 
królowę Bonę wybudowanych a przynoszą 
cych dzisiaj piękną iniratę. Za czasów nie­
podległości Polski, posłowie polscy pobie­
rali dochód z tych domów, pielgrzymujący 
Polacy w nich się zatrzymywali i gościnę 
znajdowali a w kościele św. Piotra odby­
wały się kazania po polsku i nabożeństwo 
dla Polaków.

Dzisiaj niestety odepchnięto nas od tej 
własności.

Rząd carski wystawia kościół św. Stani­
sława, pełen polskich pamiątek oraz przy­
legle domy na licytację za 600,003 franków, 
ale nie byłoby nawet licytacji, gdyby mu 
dano tę summę.

Ojcowie Zmartwychwstańcy lepiej by zro­
bili, gdyby byli zakupili ten kościół i domy, 
zamiast budowania nowego kościoła i zaku­
pienia domu w okolicy Monle-Pincio.

Obawa jest, że kościół św. Stanisława 
z domami polskiego poselstwa może uledz 
zburzeniu, jeżeli nieznajdzie się bogate pol­
skie zakonne zgromadzenie lub jaka bogata 
polska pani lub pan, z chęcią nabycia go na 
własność.

*
* *

Miasto Detroit w Stanach Zjednoczonych 
położone w wybornej dla handlu pozycji nad 
rzeką płynącą pomiędzy jeziorom Herron i 
jeziorem Erie, w stanie Michigan, liczącym 
wielu Polaków.

W  Detroit mieszka także wielu Polaków, 
pomiędzy którymi niedawno zachodziły z po­
wodu sporów o kościół kłótnie ibójki, wielce 
zasmucające dbałych o chwałę imienia pol­
skiego.

Obecnie mamy pocieszającą wiadomość 
z tego miasta, oto, w skutek inicjatywy i 
gorliwych staruń ks. Dąbrowskiego. założo- 
nem zostało w DeTrmT^eaiń/aiydwii polskie 
św. Cyryla i  Metodego i przy otwarciu było 
w niem 8 alumnów,

Ksiądz Dąbrowski udał się Jdo Europy i 
sprowadził z Galicji dwóch profesorów do 
lego Seminarjum. Pierwszy ks. W incenty  
Józef Bronikowski wykłada w niem teologię 
moralną. Jest on synem sławnego tłumacza 
z starogrećkiego języka poetów i filozofów a

zwłaszcza wszystkich dzieł Platona, ś. p. An­
toniego Bronikowskiego, profesora w  Ostro­
wie, męża wielkiej zasługi i cnoty palrjo- 
tyczuej. Ksiądz Bronikowski był kapelanem 
przy klasztorze Urszulanek w Krakowie i 
ztaintąd pojechał do Detroit. Wielka to 
ozdoba młodego polsko-am erykańskiego 
Seminarjum.

Drugi ksiądz Hipolit Baran wykłada w De­
troit dogmatykę, jest to również dobry pro­
fesor, poprzednio był wikarjuszem w Lanc­
koronie a na wydziale teologicznym uni­
wersytetu Jagiellońskiego, należał do na j-  
zdolui ej szych uczniów.

Przy takich profesorach, Seminarjum 
polskie w Detroit zakwitnie i wydawać b ę ­
dzie wykształconych księży. Oby tylko z g o r ­
liwością katolicką łączył każdy z nich gorli­
wość polską patrjotyczną i rozum iał, że 
w jedności, której wyobrażeniemjest Z w ią ­
zek Narodowy Polski w Ainerycejestjedyny 
sposób uratowania religii katolickiej i naro­
dowości polskiej za Oceanem.

Ażeby lepiej zrozumieli nasi czytelnicy 
zasługę księdza Dąbrowskiego- nabytą przez 
utworzenie Seminarjum polskiego w Detroit 
dodać musimy, iż dla tegoż Seminarjum 
wzniósł gmach dwupiętrowy.

W  tymże czasie zaczęło w Detroit wycho­
dzić czasopismo polskie pod tytułem Prawda. 
Redaktorem jest p. Leonard Olszewski, znany 
chlubnie z patriotyzm u i zdolności wśród, 
wychodźców polskich w Ameryce. Spodzie­
wamy się, że będzie w « Prawdzie* nawo­
ływał Polaków, aby wstępowali do Naro­
dowego Zw iązku  i będzie unikał polemik 
osobistych, na które chorują -dzienniki pol­
sko-amerykańskie.

JK 

ite sfc

W  Chicago zaczęły w r. 1886 wychodzić 
dwa nowe polskie czasopisma ; Lekarz do­
mowy. pod redakcją  D-ra Kossakowskiego i 
Ziarno , dwu tygodnik, poświęcony miłośni­
kom muzyki i śpiewu narodowego, pod r e ­
dakcją Antoniego Małka.

* *
Grono warszawskich miłośników krajo­

znawstwa otrzymało pozwolenie na wyda­
wanie w Warszawie pisma pod tytułem : 
W isła , poświęconego przedewszystkiem 
sprawom geografii, rozumie się geografia 
własnego kraju ma pierwszeństwo. Dawniej 
pismem poświęconym podróżom i geografii 
był Wędrowiec. Odkąd jednak p. Gruszecki 
zmienił Wędruawa na  pismo helłetryslyczno* 
naukowe, jakich jes t  wiele, — stało się po­
trzebą pismo specjalnie traktujące tak wa­
żny przedmiot jak  krajoznawstwo. Wisła 
tej potrzebie uczyni zadość.

*
* *

W  Nowyin-Yorku Polki założyły towa­
rzystwo pod nazwą Skarbu Narodowego., do 
którego same kobiety należą. Wzięło ono 
sobie za obowiązek opiekę nad starcami i 
kalekami, chorymi i sierotami, nadzór nad 
szkołami. Ojczyzna zamieściła piękną mowę 
pani Krsemerowej, miaiią przy założeniu tego 
towarzystwa, w której wzywa o współdzia­
łanie wszystkie Polki i zachęca do przystę­
powania do Związku Narodowego Polaków 
w Ameryve.

Z nazwy sądząc, pożyteczne to towarzy­
stwo powmnoby mieć także na. celu zbiera­
nie funduszów na Skarb Narodowy, o czem 
jednak nie mogliśmy się dowiedzieć z tych 
wiadomości — jakie o niem znaleźliśrpv 
w dziennikach.

Jeżeli ważna ta dla przyszłości praca gro­
madzenia funduszów została' w  statucie po-
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minięta, niechże czcigodne Polki w Ameryce 
posta ra ją  się o uzupełnienie takow ego i 
zajmą się nie tylko sp raw am i dobroczynno­
ści, ale także i sp raw ą  składania oszczędno­
ści na Skarb  narodowy.

*
* *

M ieczysław Rościszewski, syn Maksymi­
l iana-F ranc iszka  i Bogumiły z Ligowskich, 
urodzony w  Bi z y z n ie , zmarł bezdzietnie 
“28 kw ietnia 1886 w B uenos-A yres  w  Ame­
ryce południow ej.  W d o w a  jego  błaga ro ­
dzinę ś. p. Mieczysława, aby się do niej 
zgłosiła, mianowicie: Honoratę Zalewską, 
A leksandra je j  syna i Kazimirę, siostry 
zmarłego, ad resu jąc  lis ty :  B uenos-A yres, 
America del Sud . Cerrito 2 8 6 . W alentyna  
Rościszeioska.

*
*  *

Dla czytelników naszych, którzy nie czy­
tują antysemityckiego T ygodnika , p rzed ru ­
kujem y artykulik  jego bardzo ciekawy, z d. 
l i g o  g rudn ia  1886 r. num er 45, by się z a ­
poznali z jego  duchem i dąż n o śc iam i:

« Cosię tyczy Żydów, wyznajemy szczerze, że jest-to 
naród niepoprawny, korzysta z dobrodziejstw społe­
czeństwa w którem żyje, niepoprzestając mu być w ro­
giem. Jeśli żydowskim sługom zdaje się, że schle­
biając Żydom wyrobią z njch Polaków, to mamy po­
wody sądzić, ża się grubo mylą i na dowód naszego 
zdania przytoczyliśmy liczne dowody i nadal przy­
taczać będziemy, aby zaślepionych przekonać o praw ­
dzie. Zwracamy ' uwagę służalców żydowskich na 
dwie okoliczności. Niech nam pokażą jeden czyn, 
rozumie się nie zmyślony, wykonany przez Żyda bez­
interesownie, jeden wynalazek dla dobra_ ludzkości, 
jeden zabytek starożytności kupiony przez Żyda i zło­
żony w  Muzeum narodowem, jeden zakład naukowy 
lub dobroczynny dla Polaków, niech pokażą wiele 
akcyj zakupili Żydzi aby ratować ziemię ojczystą 
w Poznańskiem. Nie bili się z wrogami, bo nie mają 
ducha wojowniczego, a czemuż groszem wydartym 
lichwą z norodu, nie służą Ojczyźnie. Nam nie głupich 
deklam acji potrzeba, ale czynów i tylko czynów.

« 1’ow tóre, przypominamy sobie z najmłodszych lat, 
że ludzie upadli moralnie, a zatem najpośledniejsi, 
gdy przeszli wszystkie stopnie upadku i znikczemnie- 
nia, w tedy szli na usługi Żydom, aby obcinać spalone 
knoty łojowych świec w  dzień szabasu i zatykać gruby, 
a za to Żyd pozwalał im się wyspać pod lawą. Taka 
jest wdzięczność żydowska, taki los czeka tych, którzy 
się Żydom wysługują. Może się spodoba, to co widzie­
liśmy na własne oczy-, nazwać zimnym wiatrem  śre­
dniowiecznym, ale tak  było. Życzymy posługaczom 
żydowskim, aby im choć barłogu podesłano pod ławą, 
bo Żyd dla nich szpitala nie wybuduje.

ci Oto jest, co myślimy o Żydach i o ich służalcach, 
a jak nam Bóg użyczy zdrowia i życia, nieraz przyto­
czymy dowody o patrjotyźmie żydowskim. ->

Zanim « posługacze żydow scy» odpow ie­
dzą na to pobożne wyznanie w iary  księdza 
Redaktora Tygodnika  paryzkiego — jeżeli 
uznają za s tosowne — życzymy m u , aby, 
tak jak  został niedawno kanonikiem h o ­
norowym  za swój antysemityzm, został też 
wkrótce  dekorow anym  krzyżem Orła cz a r ­
nego przez P rusaka  i o rderem  Katarzyny 
przez Moskala, za sw e  usiłowanie pokłóce­
nia dzieci jednej matki i rozdwajania sił 
polskich. A . U.

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI

NEKROLOGJA

— Juljusz Ila.rt w ydaje dzieło obszerniej­
sze (ein Lieferungswerk) p. t. Poesiedes Sla- 
ventfiums w  Miinden u Briina, w  którem to 
dziele pomieści polskie poezje w  tłum acze­
niach. Uprasza on tych wszystkich, którzyby 
posiadali tłumaczenia poezji o ła skaw e m u 
nadesłanie. J. H art, Berlin, Paulslrasse, 3 2 1. 

 ---------------

Nie ma sp raw y  ważnej cywilizację obcho­
dzącej, w  k tórejby  Polacy udziału nie brali , 
nie ma też k ra ju ,  w  którym by wielkich 
zasług nie położyli. W olelibyśm y, ażeby 
wszyscy  tylko dla Polski pracowali i tylko 
polskie zasługi mieli, gdy jednakże  skutkiem 
niewoli nastąpiło rozproszenie po całej kuli 
.ziemskiej, rzeczą więc w ytłum aczoną je s t  
owe zasługiw anie się Polaków po obcych 
kra jach .  Zasługi te dla obcych nie są i dla 
własnego narodu bez korzyści,— szerzą bo­
wiem po świecie sławę polskiego imienia, 
podtrzym ują sym patję  ludów dla Polski i są 
dowodem spełniania przez nasz naród cy ­
wilizacyjnej missji.

O wielu zasłużonych w  obcych k rajach  
nic nie wiemy, pożądanem zaś je s t  ażebyśmy 
wszystkich znali i w iadomości o każdym 
szczegółowo posiadali. Mało znamy tych 
zwłaszcza, którzy zasłużyli się w  S tanach 
Zjednoczonych. W iem y  w praw dzie  o w ie l­
kich zasługach Kościuszki Tadeusza i P u ­
łaskiego Kazimierza, którzy przyczynili się 
do wywalczenia niepodległości i wolności 
S tanów  Zjednoczonych i Amerykanie ich 
w poczet bohaterów  swoich policzyli,— lecz 
mało bardzo wiemy o tycłi, którzy w  później - 
szych czasach tam żyli i z chlubą dla sw ego 
imienia działali i walczyli.

W  wojnie społecznej, która wybuchła po ­
między północnymi i południowymi S tan a ­
mi z powodu zniesienia niewoli murzynów, 
wielu Polaków  odznaczyło się i s ław ą okryło. 
Dowiadujem y się o nich przypadkowo, — 
najczęściej w tedy dopiero, gdy  który  z nich 
umrze.

O jednym  z nich, jenera le  Albinie Schcepfe  
napisał krótkie w spom nienie czcigodny H en­
ry k  Katussowshi, najbardziej zasłużony w e ­
teran  z 1831 r. pomiędzy polską em igracją  
w  Ameryce, zamieszkały w W ashingtonie .  
W spom nien ie  to nadesłane nam z Ameryki, 
zamieszczamy w  ca ło śc i :

« Dnia 10 m aja  1886 r. o północy umarł 
w  Hyatville, sześć mil od W a sh in g to n u  p o ­
łożonej wsi,  Albin Schcepf, urodzony w P od­
górzu na praw ym  brzegu W is ły  p rz e d ­
mieściu Krakowa. Był on synem urzędnika 
austrjackiego, ożenionego z P o lk ą ( ł ) .  Albin 
Schoepf po otrzymanej edukacji w szkołach 
galicyjskich, był kadetem w  arty lerji  a u -  
s tr jack ie j .

« Gdy w  r. 1849 w rzała  wojna pomiędzy 
W ę g ra m i  i Polakami z je d n e j  s trony a Au- 
s tr jakam i i Moskalami z d rug ie j ,  wszystkie 
szlachetne serca w  naszym k ra ju  biły n a ­
dzieją oswobodzenia, była to bow iem  wojna
0 wolność i niepodległość W ę g ie r ,  z której 
miała się wyłonić w o jna  o niepodległość i 
wolność Polski.  W  W ę g rz e c h  wsławili  się 
jenera łow ie  Bem, Dembiński i je n e ra ł  Józef 
W ysock i.  Ten ostatni dowodził legionem 
polskim, Młodzież z całej Polski a szczegól­
niej z Galicji śpieszyła do legionu, Albin 
Schcepf porzucił służbę aus tr jacką  i poszedł 
także na  W ę g r y  i ja k o  dobry Polak  zaciąg­
nął się do legionu polskiego i walczył mężnie 
w  jego  szeregach.

« Po upadku w ęgiersk iego  powstania, 
przeszedł z legionem do Turcji ,  w  roku  zaś 
1851 z Turcji  przybył z wychodźcami w ę -

( i)  Rodzina Schoepfów pomimo nazwiska jest pol­
ską. Jeden z Schoepfów był rządzcą dóbr Tyśm ienica
1 Pieczary pod Stanisławowem, należących do czcigo* 
dnej polki ś. p. Klementyny Miączyńskiej, później 
był dziedzicem wsi Dobranowice pod W ieliczką. Był 
Polsce dobrze zasłużonym. Wdowa po nim p. Sabina 
Schoepfowa, czcigodna patrjotka, wychowała wiele 
sierot po emigrantach, wielce zasłużona polka.

(Przypisek Redakcji).

gierskimi do Ameryki. Zrazu znalazł zajęcie 
p rzy  * Coast S u rvey* ,  potem w  biurze P a ­
tentów, zkąd w ezw any  w  1861 r. do w ojska 
am erykańskiego, jako  jenerał  b rygady  d o ­
wodził oddziałem w  Kentucky i w T en n e s­
see. Gdy w  bitwie został kontuzjowany, 
przeniesiono go do F o r t  Millin, na rzece 
Delaware, gdzie miał sobie pow ierzoną ko­
mendę nad politycznymi i wojennymi w ięź­
niami, tam trzymanymi. S w ojem  delikat- 
nem, przyzwoitem ,godnem  i sprawiedliwem 
obejściem wielką zyskał miłość i przyjaźń 
południowych więźniów.

« Po rozwiązaniu w ojska w  1865 r. Albin 
Schoepf wrócił  do cywilnej służby, do tego 
biura patentów i był jednym  z 24 naczelnych 
examinatorow.

« Zostawił dość liczną rodzinę i w dow ę po 
sobie oraz nie wielką g runtow ną posiadłość 
w  wyżej wspomnianej wsi nad żelazną d r o ­
gą do Baltimore, zkąd dojeżdżał codziennie 
do biura, w  którem pilnie aż do ostatniej 
choroby pracował. »

Frankisches Volksblalt donosi o śmierci 
księdza Józefa Piechowskiego, zaszłej na po­
czątku listopada 1886 roku w  W u rz b u rg u .  
Ksiądz Józef  P iechowski rodem był z W a r ­
szawy, gdzie w stąpił  do zakonu F ranciszka­
nów. W  skutek  udziału w  powstaniu narodu, 
do którego jako  P olak  należeć musiał, opuś­
cił kra j w  1865 r .  i osiadł w  B aw arji ,  gdzie 
ręka Bism arka nie mogła go dosięgnąć. — 
Ojciec Józef odznaczał się wysokiemi przy­
miotami serca i umysłu. Ubodzy mieli w  nim 
praw dziwego opiekuna. Cześć pamięci p a ­

ln e g o  i pobożnego zakonnika.

CIĄG DALSZY SKŁADKI
neiAc Skarb Polski »
P P .  W ojtas iew icz z Orleanswille (r. 10 »

Prof. Bartkowski Jan  . . . .  — 10 »
Z przeszłej lis ty.............................. — 80 >

R a z e m . .  100 » 
Pieniądze umieszczone są temczasowo 

w kassie oszczędności.  — Książeczka znaj­
du je  się w  biurze redakcyi K urjera  Polskiego.

N A  B A N K  rO Z N A N S K I

P .  W o j t a s i e w ic z .................... fr.

Towarzystioo ‘pracujących Polaków  obcho­
dzić będzie 23-letnią rocznicę założenia t e ­
goż towarzystwa w  niedzielę 2go stycznia 
1887 r .  urządzając wspólny obiad w  re s ta u ­
racji Copeaux, 43, rue  de la Gaite, o godzi­
nie 6ej w ieczorem. Osoby życzące wziąć 
udział, zgłosić się raczą do C zyte ln i P o l­
skiej, co Sobotę, o godz. 9ej w ieczorem.

PRAWDZIWE P l l l ł t K I  JIIIIU SO M
P . A R T H A U D  M OULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k rew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  s k ó r ­
nych i zepsuciu krwi.

Skład g łówny w P aryżu  u p. Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

L i  proprii Wire-g ir  a n i : A. R E IF F . 

Druk. polska A. Reifla, i ,  r u .  tłu Four.


